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Przedpłata na „Gaz. N ar." wynosi:

we Lwowie na prowincyi za granicą
. „ • „ n i e  1 zł. 50 et. 2 zł.

półrocznie ® ^ •
Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składajaey

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Go*. 
Nor (ul Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł -  

; „ " b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H Altenberga (dawniej F. H. Kiclitera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie 1 zł.

3>onl®»*®n la  PJTw & tn® i jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
pryimuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie —  Sobota 26. Września 1896.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano - dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

R o k

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwc- 
wie: Administracya Gatety Narodowej) ul. Karci- 
Ludwiki 1. 3 ; w Paryżu : 0. Adam Ciborowski 38 rt =_ 
de Varenne Paris ; we Wisdnlu: Haasenstein & VogIc. 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Budolf Mosse Srż. 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Da 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Dan?> - 
borg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A  Steine, 
w Frankfurcie: n, M. HaaBsenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie: Beichman & Frendler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozą|ae za jedro 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz iub jego miejsce 30 cl
— 6łesy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 i
— Prywatna korespondencja 8 ct. od wyrazu. — 
SUrty karespuadoncylee d li drobnych ogłoszeń 30 t

B IU R A  R E D A K C Y I: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 6 w ieozorem . S e d a . k t o r :  IU . A  ŁIS $i S A l i  12R  V©$» EL. BIURA A D M IN ISTRACYI: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep)

otw&rt* od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 25. września.

utrzym anie całości Turcyi przez refor­
my. To je s t  polityka Francyi i Rosyi, 
która w Europie w ięcej znajdzie zw o- 

, lenników , niż polityka zasadzająca się 
Ijedy .ń e na zaw ichrzeniu i rozjątrzeniu 

Na temat p o d r ó ż y  c a r a  po E u - , w szystk iego." 
ropie, na temat pobytu  je g o  we W ie -j W czoraj w ygłosił Gladstone w L i- 
dniu i W rocławiu roiło  się od artyku- : verpoolu , stojąco pięeiokwadransową 
łów  wstępnych w prasie europejskiej, (m owę, w której zaproponow ał w ysto- 
z Danii podawała ona bodaj kronikar- [ sować do sułtana energiczne żądanie 
skie fe jletony  z dom ow ego życia  ca -i przeprowadzenia reform , ewentualnie 
r a ; co do podróży je g o  do A n g i i i i z a ś  żądał, aby Anglia zw róciła  pa- 
zaś zdołała tylko zapisyw ać wiadom o- szport am basadorowi tureckiemu w 
ści cerem onialne i p rew en cyjn o-poli- Londynie i zobow iązała  się w kroczyć 
oyjne. Pod w zględem  politycznym  do- do Turcyi, zapew niw szy m ocarstwa o 
niosła tylko, że Salisbury konferow ał j sw ojej zupełnej bezinteresow ności
z ambasadorem angielskim , br. Staa- 
leIQ; ozy zaś Salibury przybędzie do 
Balmoralu, gdzie  carstw o bawią u 
babki carow ej, czy  w razie przybycia  
spróbuje zawiązać rozm ow ę polityczną 
z w ładcą śmiertelnej n ieprzyjaciółki 
lwa brytańskiego o tern n ic zgoła  pe­
w nego nie słychać. Times przyznaje, 
że w izyta  cara w Balmoralu ma zna­
mię czysto  prywatne, fam ilijne i ty l­
ko londyński korespondent Birm ing­
ham Post tw ierdzi, źe Salisbury osta- 
nim i dniam i kilkakroć konferował 
z br. Staalem w sprawie armeńskiej i 
że u łożono finalnie pewne punkty, 
k ióreby  za podstaw ę narady między 
carem  a prem ierem  angielskim  służy­
ły . Że o „naradzie" m ow y być m e 
m oże, to rzecz j&6na; skończy się za­
pew ne i.a tern, że na pewien obiad u 
dw oru —  ja k  w  Danii —  zaproszo­
nym  będzie także sze f gabinetu i d y ­
p lom atyczny przedstawioiel cara

Mamy ju ż  dosłow ny tekst listu, 
jęk i w ystosow ał Gladstone na prośbę 
paryskiego Figaro oo do kwestyi, ja k ­
by należało postępow ać Francyi w 
sprawie zbom bardowania i rzezi Ale- 
ksandryi i pośredni sprawca zam ordo­
w ania Gordona przez m ahdzistów w 
Chartumie, zow ie sułtana rozm yślnym  
mordercą, który tylko o dalszych rze­
ziach myśli, i przez 12 m iesięcy dy- 
plom acyę sześciu mocarstw za nos 
w odzi. Tw ierdzi dalej, że jeśli co się 
dobrego stało w  Turcyi, to w brew  
koncertow i europejskiem u, i kończy 
tern, że nie m oże rządow i i narodowi 
francuskiem u dawać lekoyj i „zado­
wala się wyrażeniem  nadziei , że 
naród francuski przy tej uroczystej 
sposobności trzym ać się zechce p o li­
tyki, któraby godną była je g o  w iel­
kości, im ienia i w ysokiego stanowiska, 
ja k ie  zaw sze w dziejach Europy i 
chrześcijaństw a zajm yw ał".

Słusznie odpowiadają na list Glad- 
■tona D ebaty. „A n glia  od kilku m ie­
sięcy  na W schodzie tylko politykę 
nagiej agitaoyi upraw ia ła ; stąd się 
w szczęły  w szelkie zachcianki rew olu­
cy jne. K iedyż dow iem y się, jak i był 
udział anarchizmu europejskiego i ro­
sy jsk iego  nihilizm u w opłakanych zaj 
ściaoh konstantyn opolskich

G dyby Europa uznała to postępowanie 
A nglii za casus billi, ma się Anglia 
z rezyguaeyą cofnąć zupełnie i odpo­
w iedzialność za dalsze rzezie pozosta­
wić m ocarstwom .

Na nieszczęście Gladstona w bez­
interesow ność A nglii n igdy nikt nie 
w ierzył a tern mniej uw ierzy Gladsto- 
nowi. W ie on zresztą i w iedzą w szy­
scy przedsiębiorcy m ityngów  antytu- 
reckieh, że w praktyce one na nic się 
nie przydadzą; że w ybuchy takie w ła­
śnie podczas pobytu cara na ziem i an­
gielskiej —  wręcz sprzeczne z poglą ­
dami, które już w zeszłym  roku Ło- 
banow przedstawił ambasadorowi an­
gielskiem u jako osobiste poglądy cara 
— najprzykrzej muszą dotknąć cara.

A* w  końou się okaże, że cała ta 
kampania „oburzenia" była  tylko fintą

Francyi. N iem cy muszą się w obec te­
go  faktu ograni -zye dc roli uw ażnego 
w idza. Co do ogólnej doniosłości poli­
tycznej odw iedzin  carskich nad Se­
kwaną, nie zachodzi w niem ieckich 
kołach kierujących po konferencyach 
w łocław sk ich  żadna wątpliw ość. Mimo 
to przedstaw iciel państwa niem ieckie­
go  przy rzeczypospolitej francuskiej 
pow inien każdy szczegół dokładnie 
obserwować i w yczerpu jąco o nim do 
nosić. Im bardziej korespondenci dzień 
n ikarscy tu i tam będą przesadzali w 
jedn ym  lub drugim  kierunku, tem pil­
niej będzie rządow i niem ieckiem u cho 
dziło  o ściśle przedm iotow e, wolne od 
w szelk iego uprzedzenia, sprawozdania 
o wszystkich wypadkach paryskich, 
które bądź co bądź w w ysokim  sto­
pniu będą obch odziły  politykę nie­
m iecką. Z zadowoleniem  spostrzegam y 
zresztą, że ja k  to okazała m ow a pre­
zydenta Faure w Angoulśm e, francu­
scy p o lity cy  jakkolw iek  z niechęcią, 
to jednak zm uszeni są publicznie pod­
nosić i uznawać pokojow ą tendeneyę 
sojuszu francusko rosy jsk iego. Co oko­
liczności tej w iększego dodaje znacze­
nia, oto, źe prezydent Faure, ja k  m ó­
wią w Berlinie, został do w ypow ie 
dzenia tego zdania nakłoniony z Pe 
tersburga.

W krótce przybędzie p. Szyszkin  do 
Paryża, niezaw odnie przeto zajdą kon- 
ferencye z rządem  francuskim . Indc- 
pendance Belge przytacza rozm ow ę swe-

stronnictwa opozycy jn ego, aby ściąg-1 go  korespondenta z Faurem. Prezy 
nąć na gabinet Sahsburego zarzut, ż e jd e n t ośw iadczył, iż „rzeczą  jest zupeł-

i . ._- * _ _ J ̂  I- m/ilu n i ci n7.tv\wn m i ł rt. £ Pi ARf Tin a.} <ain na-*.nie chce, czy  nie zdoła iść za „w olą 
narodu". Zresztą jeszcze  przed ty g o ­
dniem podobnie ja k  Gladstone prze­
mawiała m inisteryalna prasa angiel­
ska, ofiarow ując Rosyi na talerzu całą 
nawet Turcyę, gd yb y  się to spodobało 
caratowi. Tym czasem  na m ityngu p o ­
niedziałkow ym  w Londynie ośw iad­
czy ł deputow any Lowles, że był w m i­
nisterstwie spraw zagr. i tam upo 
w ażniono go w ypow iedzieć, że „A n ­
glia ma przeciw  sobie trzy m ocarstwa 
(Rosyę, Francyę i Austryę) i że g d y ­
by sama uderzyła im Turcyę, musia­
łaby staw ić czo ło  tej koalicyi. Pier­
w szy strzał A nglii natychm iast w y ­
woła w ojnę europejską". A że Anglia 
by ją  wywołała, w ięo skrupiłoby się 
na Anglii, która ju ż  nie jest panią 
mórz, a pod w zględem  sił lądow ych 
niżej stoi nawet od Rumunii.

N ieskończenie w ięcej niż pobytem  
cara w A nglii zajm uje się świat po­
dróżą je g o  przyszłą  do F r a n c y i ,  a 
przedew szystkiem  zajm ują się nią 
Niemcy. Ambasador niem iecki przy 
rzeczypospolitej, hr. Munster, konfero 
wał z kanclerzem  ks. Hohenlohem  i n ie ­
bawem pow róci do Paryża, ażeby być 
tam podczas odw iedzin  carskich. W tej 
mierze pisze jeden  z dzienników  nad- 
reńskioh : „Kanclerzow i, który we W ro­
cławiu z najw ybitniejszem i osobisto-

ca uwagę na to, że aresztowano prze­
szło 200 m uzułm anów, którzy o d p o ­
wiedzą za swe czyn y  przed osobnym , 
na ten cel w yznaczonym  trybunałem . 
Dalej zaznacza nota, iż w ojsko tu re ­
ckie podczas ostatnich rozruchów  za­
chow ało się zupełnie poprawnie, a 
dzięki je g o  usiłow aniom , przyw rócono 
porządek w dw óch dniach. W końcu 
wyraża nota nadzieję, iż  m ocarstwa 
uznają dobre intencye Porty, oraz je j  
dążenia do utrzym ania spokoju  i p o ­
rządku.

Tymczasem zanosi się na t o , że 
kom itety orm iańskie pracują nad w y ­
wołaniem  now ych  rzezi. Lecz je że li 
represya rządu tureckiego ograniczy 
się na ukaraniu spraw ców  i przeszko­
dzi zabijaniu osób niew innych, cała 
odpow iedzialność spadnie na Ormian 
i sprawę sw oją  do reszty zepsują. A 
ważnem jest, co podnosi Nordd. Allg, 
Ztg.y że rozw iązanie kw estyi armeń 
skiej nie m oże n igdy nastąpić w m yśl 
życzeń arm eńskich, albow iem  Arm eń­
czy cy  są wszędzie w  m niejszości, na­
wet tam, gdzie  ich  jest najw ięcej, sku­
tkiem czego nie m ogą tw orzyć pań­
stwa sam odzielnego.

Przy p ierw szym  telegramie o za­
jęc iu  D o n g o l i  przez w ojska anglo- 
egipskir położyliśm y znak zapytania. 
I okazuje się, że m ieliśm y racyę. Wła­
ściw ym  bow iem  celem  w ypraw y było 
miasto Stara D ougola. zajęto zaś Kasr- 
Dongolę czy li El Ordeh, które jest 
ju ścić miastem znacznem , bo 6.000 
m ieszkańców liczy  i leży  w  żyznej

Czas już najw yższy, aby spokojow i ściami rosyjskiem i poufne miał roz- 
działać pozw olono. Może kiedyś spo- m ow y, chodziło o to, aby z wyniesio- 
strzeże Gladstone, że najroztropniej nemi osobistem i wrażeniam i podzielio 
jest okazać nieco zaufania w dobrą się z paryskim  ambasadorem i zaopa-

nie zrozumiałą, że car udał się naj- okolicy, ale nie ma tego strategiczne-.

tp liw ości. Na szczęście dla niej roz­
szalał się nad Paryżem  cyk lon  prze­
pow iedziany poprzód  i sława jo j na­
brała znow u blasku.

Codzień Paryżanie, przebyw ający 
na Drowincyi zapytują  listow nie pan­
nę Coussnon, czy  m iasta grozi jeszcze  
ponow ny cyklon, czy li też m ogą do 
niego ze spokojem  wracać. O dpow ie­
dzią na to je s t  proroctw o, że świat 
się skończy w r. 1896. N ietylko Paryż 
i Franoya, ale cały okręg ziem ski od 
Grenlsndyi do bieguna południow ego, 
od  Kalifornii . do Pekinu zapadnie się 
w bezdeń wszechświata, zniknie ja k  
dym  i ja k  dym  ty lk o  swąd po sobie 
zostawi.

W szystko tedy jedno, czy  wracać 
do Paryża i tam się dać zabić w a lą ­
cym  się kam em com , czy  też na p ro ­
w incyi dostać w łeb spadającą k iok - 
wią ze stajni, wstrząśniętej w  posa­
dach przedśm iertnym i drgawkami ma 
tki ziemi naszej.

Mimo a m oże właśnie wskutek tej 
przepow iedni postanow ili Paryżanie 
bawić się podczas pobytu carstwa bez 
pamięci. Już nie w trzech m iejscach, 
ja k  planowano pierwotnie, będzie się 
ludek paryski baw ił na w ieczor­
nych festynach —  ni e !  —  w  każdym  

dw udziestu okręgów  paryskich ma

K osztow ało n ieco trudu w ybrać 
punkt, na którym  carstwo mają p ier­
wsze kroki postaw ić na gruncie fran­
cuskiej m etropoli. W ybierając pobliże 
Passy na linii kolei obw odow ej, u czy ­
niono doskonały w ybór. C hoćby się 
oglądało nie wiem wiele razy zach o­
dnią część Paryża, przylegającą do 
lasku, to jednak nie można się w strzy 
mać od podziw u, oglądając ponow nie 
jak się tu harm onijnie zleWa masa 
kam ienic stolicy świata z otaczającą 
wolną naturą.

Dwie najwspanialsze aleje paryskie, 
jedna nazwana od W iktora H ugo, dru­
ga od Henryka Martin’a, prowadzą do 
bramy La Muette, do w spaniałego par­
ku tego samego nazwiska i do w d zię ­
cznie położon ego błonia Raszelagh, za­
sianego pom nikam i i potężnym i drze­
wami. Z  błonia tego, idąc bulwarem 
Lannes po pod forty  podm iejskie, d o ­
chodzi się do prześlicznej avenue du 
Bois de Boulogne.

Tu w  bezpośredniem  pobliżu  Bois, 
otoczonego pałacami (leganck im i i to ­
nącym i w zieleni, w pobliżu pałaców  
czynszow ych , w ysokich  na sześć piętr, 
a otaczających  znow u park La Muette 
w ysiądzie carska para z pociągu d w or­
skiego, przybyw ającego od  Cherbour- 

Tędy odpraw i ona w jazd do do

pierw  do W iednia, gd yż  cesarz Fran­
ciszek J óze f je s t  najm ądrzejszym  z 
m onarchów. O dw iedziny w W rocławiu 
zaś by ły  tylko prostą sąsiedzką grze- 
cznostką, a w izyta w  Balmoralu pole­
ga  na stosunkach pokrewieństwa. P o ­
lityczn ie  ważnym  jest tylko pobyt ca 
m  w Paryżu przez pięć dni, a będzie 
on koroną podróży carskiej. Car nie 
p rzy jeżdża  ja k o  gość, lecz ja k o  sprzy­
m ierzeniec. Sojusz Francyi z Rosyą 
je s t  najw iększem  i najważniejszem  zja ­
wiskiem tego  stulecia."

Trudno polegać na w iarogodności 
tego korespondenta W yrazy, które on 
tu wkłada w usta Faurowi, są jednak 
odbiciem  tego, czego  Francuzi w yglą ­
dają — zapewne nawet i ci radykuli, 
co w pismach paryskich w yszydzają  
politykę kłaniania się caratowi. Wszak- 
żeż i kom uniści, którzy są większo- 
loią  w paryskiej Radzie m iejskiej, z e ­
zw olili na ogrom ne wydatki, które po­
byt cara w łoży na stolicę Francyi. Z re­
sztą w iadom o ju ż , że tak jak w Rosyi 
byw ało za Aleksandra III., a nie jest 
za M ikołaja II, tak teraz we Francyi 
od  Cherbourga do Paryża ustawiony 
będzie w zdłuż kolei kordon w ojskow y.

W tej chw ili sprawa turecka i po­
dobno los sułtana za leży  od je g o  prze­
szkodzenia ponow nym  rzeziom  w Kon

go znaczenia co Stara D ongola, pra­
wie w gruzach leżąca, o tysiącu tylko 
m ieszkańców, i <• -60 kilom etrów  dalej
na południe poh żona. Z niej prowa ;• surow y a bezw zględny zakaz policyi.

być dana m ożność w szechw ładcy lu - brego miasta Paryża, które w  ciągu 
dow i wyrażenia uciechy, iż  m oże w i- stu i kilku lat kolejno w itało rado- 
tać u siebie sam ow ładcę północy. Już j śnymi okrzykam i Ludwika XV. i Ma- 
setki spekulantów rzu ciły  się do ro b ie -jry ę  Antoninę, W oltera i Lafayette’a, 
nia planów trybun, wzniesień, w ież i \ Robespierre’ a i N apoleona, Ludw ika 
am fiteatrów w zdłuż wspaniałej d rog i'X V III . i Ludw ika Filipa, Lam artine’a 
w jazdow ej, którędy ma przejeżdżać i Ludwika Blanc’a , Napoleona III. i 
carska para, aż jak  grom  z jasnego j R och eforfa , Gambetę i generała Bou- 
nieba uderzył w te różow e projekty  | langera, —  i które niektórych z po- 
w ielk ich  spekulacyj i obfitych zysków  j m iędzy tych tryum fatorów , obok wie-

dzi prosta droga pustynią, w ym ijająca 
ogromne kolano Nilu i prowadząca do 
stolicy ohaltfa Omdusman (naprzeciw  
zburzonego Chartum).

Uznała ona, że w ielkie trybuny oszpe­
cą tylko piękną istotnie drogę ja zd y  
ca

P a ry ż  20 września.

lu innych, niegdyś radośnie w itanych, 
a później zn ienaw idzonych , ścigało

  _ z gniewem  i na g ilotyn ę posyłało. —
carskiej, że rzeczone budow le ty lk o ! Droga z Kapitolu na tarpejską skałę 
małej ilości osób korzyść przyniosą i i n igdzie nie jest tak krótka ja k  w Pa 
że nakoniec będą zawadą dla w ielk ich  j ryżu.
mas ludu, który powinien m ieć w y g o -i W prost nie do p o jęo ia , na jak ie  
dny przystęp do jak  najw iększego z b li- j pom ysły w padali' tutejsi entuzyaści 
żeuia się do sw ego dostojnego gościa , rosyjsko franouskiej przyjaźni. *  
Uznała to w szystko prefektura p o lioy ij Jeden chciał zbu rzyć oałą w ielką  
za dobre i sprawiedliwe, wydała o d p o - ; połać dom ów m iędzy ratuszem  a ul. 

. . w iedui zakaz i nakaz i panowie spe- Saint-Martin, aby w zrok  cara m ógł
(Car i breloki. Archanioł Gabryel. j kulanci, spuściw szy nosy na kwintę, bez przeszkody z okien ratuszow ych 
Koniec świata. — Wszechmozny lud i sa-1 musieli się rzucić w  m ną stronę. | padać na kolosalną i starą gotyck ie j

modzierczy autokrata). , 2  ruchliw ej pod w zględem  przem y- j struktury wieżę św. Jakuba, m ny chciał
Jasnowidząca z u licy  de Paradis słow ym  dzielnicy Marais w ypłynie ni - 'u la ć  z bronzu olbrzym iego niedźw ie 

panna Janina Couesnon każe znow u j długo potok w ędrow nych, ulicznych \ dzia, k tóryby przy pom ocy ukrytego
o sobie w iele m ów ić i nawet wiele | kram arzów z tysiącem  n ajrozm aitszych ) wewnątrz aparatu w chw ili przejazdu
krzyczeć. A krzyczą kolporterzy bu- drobiazgów , w yrabianych na pamiątkę carstwa, pokrył się sztucznym i a je ­
dząc późnym  w ieczorem  m ieszczuchów  j w ielk iego „d z ie jow eg o" zdarzenia, że dnak praw dziw ym i płatkami śniegu, 
w cichych  ulicach ze spokojnego snu car, najw iększy autokrata, stanie gości-! Jeszcze inny proponow ał w ystaw ie- 
przeraźliwym  w rzaskiem : koniec świa- ną w odw ieeznem  ognisku w ielkich  nie na drodze przejazdu podob izn y  
t.a w r. 1896 — nowe proroctw o ja -  rew oluoyj. Już dziś na n a jod leg le jszem ' całego Kremlu, aby się carstwu w yda- 
snowidzącej. Zabobonni ludziska u czu -p rzed m ieśc iu  w tykają przekupnie w r ę - ; wało, że są u siebie, a nakoniec naj- 
wają wów czas coś na kształt ściskania fcę każdego przechodnia fra n ou sk o-ro -1 kom iczn iejszym  był bez w ątpienia ten, 
około serca, tem bardziej, że po prze- syjskie kokardy w stęgi, herby, m eda-: k tóry  zupełnie na seryo agitow ał za 
powiadanym  przez tę prorokinię lip co- liony, agrafy, medale pam iątkowe, bre-1 przew iezieniem  cara z dw orca do mia- 
w ym  orkanie, w yprorokow ana jeszcze  loki, laski irancusko-rosyjskie z ukry-1 sta nie w pojeździe leoz na saniaeh. 
gorsza burza istotnie spadła na Paryż tą wew nątrz chorągiew ką rosyjską i j Pod kopułą sweg-.--------------r ---------------------------------    .  . instytutu pow i-

stantynopolu. D latego P o r t a  w  re -jw  postaci niedaw nego cyklonu. U trzy : z ow iniętym  w około  niej żółtym  szta n -; tają też z czcią  oara i je g o  żonę mę- 
plice na ostatnia, ostrą ja k  wiem y, muje ta dama, że odbiera w sk azów k i: darem carskim o dw ugłow ym  orle, a żow ie nieśm iertelni w całym  blasku 
zbiorow ą n o t ę  m o c a r s t w  z dnia co do przyszłych  rzeczy w prost od  francusko rosyjsk ich  lam pionów na u - ' akademiokieh zielonych fraków  ze 

:m i 1 bm „ protestuje przeciw  zarzutom, archanioła Gabryela — i tw ierdzenie rzędową trzydniow ą ilum inacyę Btoli [srebrnym i palmami. Zrazu miano za-
- - - - -  - - -  -  tr_ .  w dokładne wskazówki co  d o ’ jakoby ostatnie rzezie odbyły  się z i- to w ostatnich czasach przed oyk lo- cy  Iran cu zów  ju ż  dziś sprzedają fa- miar w obecności gości ze zw ykłą

Z t ,  T b L f m n o S *  b l S i c f  I l S l  S l i r i t  w » tureckiego^ i\ w ru - nem berdso m ocnej by le  poddano w ,-  bryk , cale t y s .y o ._______________________ u roczystośc i, prZ7J, ć  d, g r o n . swegS

przez

B E R D YSZA .

(Ciąg dalszy.)

I byliby m oże B óg wie ja k  długo 
m ilczeli, lecz weszła panna Marya i 
w  sposób sobie w łaściw y rozpoczęła  
rozm ow ę kilku cichem i uwagam i, po 
który oh zw ykle zaczynali m ówić z o- 
żywieniem . Nie była ju ż  m łodą i słu ­
żba nazywała ją  „starszą panienką". 
Gdy n ikt do niej nie m ów ił, miała 
wyraz tw arzy trochę zadumany, ale 
J v  podniosła oczy , to widać w nich 
było dużo dobrooi i jakąś cichą w e-

BOł<Pańna Marya oddaliła się po ohwili, 
ale A nulka i Andrej rozgadali się na 
rlnhre i n:'^ um ilkli.

Drzw i parapetowe by ły  otwarte i 
ifało niemi światło lekko zaziele- 

przez w inograd, którego liście 
tw orzyły  j » kby  prom ienny w ieniec do-

k°*N ardworze słychać było lato, w ięc 
i; „rzed  dom, na dziedzin iec w y- 

w yszli *A{tyin piaskiem. Niebo było 
błękitne i słońce błyszczało w lakie-

rowan; 
z 
n
b „ .  ^
chem , odkryw aj 
JttoI, „«hów i za

pracowało jedn o za dw oje i nikt nie — Jakto? to dla m n ie? — zapytał 
jad ł, w ięc Anulka pobiegła  bu dom o- z jakiem ś wahaniem, 
w i po koszyk, a on się za nią od-J I uczuł nagle, że w dzięczność je g o
w r60ił. | rośnie, źe przejm uje go  od  stóp do

D ziedzin iec był pusty i ja k by  drze głów , że go dławi, że za te wiśnie 
mał w  słońcu. W trawie tarzał się będzie je j w dzięczny c. e życie, 
b iały szpic. Z boku rosły m łode s ło -j - -  Dziękuję pani, bardzo dziękuję 
neczniki, które zb ieg ły  się w je d n ą 1 pani — m ów ił z ustami pełnem i w i- 

  ; ^ j   • *  i  i    -A.-. n a  n i a  nerw own ś fii-

mości gdy  na widok panny Maryi, piać ludzi. M iłość robi ich ozęsto po- 
idącej czasem obok matki, doznawał ważnym i. Andrej, który dotychczas 
nie w iedząc dlaczego, ja k by  ro z cza ro - ' n igdy nie zaoiekał się w rzeczy  oder­
wania. Ale przecież teraz on wiedział, watie, zastanawiał się teraz, j  k u- 
on doskonale rozumiał. Zdawało mu [miał, nad życiem , nad jego celami, 
się, że posiadł jakąś prawdę, n ad zw y -;n a d  rolą, którą on w niem  odgryw ał. 
óza'j cenną, której ezwiednie i z w y ! Zdawało mu się, źe groz iło  mu wiel- 
t.ęźeniem szukał całe życie. I p a trzy ł!k ie  n iebezpieczeństw o, i że się dowie

całkiem  błahe, ty lko  że przejm ują  one 
człow ieka  do głębi. Jesienny zachód 
słońca, preludyum  Szopena, grane o  
zm roku i kilka zw yk łych  słów , w któ 
rych  czasem  tkwi cala dusza...

Rano, gd y  mu zajęcia na to pozw ą 
lały, Andrej b ieg ł do domu doktora i 
zastawał Anulkę w ogrodzie , ja k by  
przypadkiem . R odzice nie sprzeciw ialigrom adkę i zdawałv~ sie natrzeć n a ; sićn nie patrząc na mą, n erw ow ośc i- długo z ironią przez okno na ludzi dział o m em dopiero, gd y  ju ż  m inęło. r --------- --- -------------------

fłońoe w  niem ym  zach w ycić i ado^ I ska^ątTresztę ow oców  trzym anych w chodzących po ulicy, uczuw ąjąc dla N iebezpieczeństw em  tern była czezość, się temu, gd yż  Andrej w zbudzał w  nich
raoyi. ! ualcach a ona go zrozum iała, je s t  bo- uicli przytem  jakąś litosc. O n ip ia w d y , która garm ała go chw ilam i, w ów czas wiele zaufania. Ona zdaleka ju ż  uśmie-

' P - ’• ■ ■ *------  m ó wi4 tej nie posiadali, żyli poza tem uczu- jeszcze, gdy  m e posiadł ow ej w ielkiej chała się do niego, lecz, w itając sie
_  ; tyivi oia TO-ulrlnnzeni z rvrawdv. i °D ziwna rzeoz, d laczego w s z y s tk o ! wiem  ięzyk, którym  ludzie t »-j — . r  . - - .- , _

w ydaw ało mu się tak swojskiem . Pa-' m iędzy szesnastym i trzydziestym r o - , ciem i zdawali mu się w ykluczeń p , , me podawali sobie ręki. W ogóle cała
J  - ■ - i J  k tórym : „Jakto, to w i e l k i e j  szczęśliw ości i jedyn ego stanu, Zdarzało mu się w ów czas, g d y  po- form uła powitania i w o jsk ow ego  ukło-

• "nddałhem  w którym dusza ludzka ma to, czego w _    , , .. . J . B. .

udzie, któ- dreja w domu doktora, z tą samą po- n ego pom ieszkania, ogarniał go smu- obcym , ale zam ieniali słów  parę i to 
umieli, za -jw nością , z jaką_ się zastawało pien tek głębok i, a w  sercu budziły  się ja - mijało.
ić tajemni-j klonu, który t j*  ^^prze omem, i ie z e przeczucia  Zdarza się to lu- W śród drzew  było  jeszcze  za ch ło-

® s . > hK;ąd p rzychodził, by ło  ogrod, nad w ysok i brzeg rzeki, gd zh®' ■ asilO. Cieazi c a   l ; . , _ _ - * , , ,

by ło  jeszcze  
za ciem no, w ięc w ych odzili za

ie

furtkę, k t ó r ! ^ w i d a ó ^ y ł o g ł ę b i b mê - d ia ^ n fe ? " ’ z n a c z y  czasem : "o d d a łb y m ,w  którym dusza ludzka ma to, ozego zuo ^ y . po w m czorku z kolega- nu raziła*go w stosunku do niej, gdyż
mnej alei, na w inograd, który z a d z ie - ‘ życie  za ciebie". . j pragnie- mnAT,o hvło zastać An- i n'jio-1  ̂ „In- ■ i ) ° T '  ^ w ef o b -  tak samo w itał się z obcym i. W piarw-
rał na dachu długie wąsy do słońca,! O boje teraz m ilczeli, bo nie m ieli; ) b e c z ,[! doktora z fo   sw ego ciem - szej więo chw ili sam czu ł się trochę
zdawał się odczuw ać, że to w szystko : ju ż  n ic do powiedzenia. Ludzie, któ-^ dreja w g ê ’zas
ma dla n iego wartość, jak iej nie m iały rzy  w teu sposób się zrozum! 1 ”  * 1
inne przedm ioty. Czuł naprzykład pra­
w dziw ą życzliw ość dla starego g o łę ­
bnika, k tóry w zn osił się na krzyw ym  
słupie w ysoko w  błękitne niebo i w y ­
suwał przez okrągły  otw ór deszczułkę, 
ja k  ję zy k .

Gdy Anulka w róciła z koszem , w e­
szli razem w  głąb sadu w iśn iow ego, 
w 1-; torym  drzewa rosły gęsto, plaoząc 
porrwędzy sobą gałęzie. S y ło  tu św ie­
żo i ciem no. Ona postawiła koszyk, 
jur.lniosła się na palcach, w yciągnęła 
w gorę  ramiona i sięgała w ysoko do 
jagód , które grom adziły sią na w vż
CłTTdh rrołoiW. oołl rr   l J

się w szyscy  jakąś ra- [ po trawie pełnej rosy wałęsały się ko- 
teraz w ydaw ała mu się nie. Na niebie w idać było kilka bia-na siebie i warocce wyszn * wn-maa, j «■ : m ów ił A mir wjutiww ii mu się m e. rsa meDie wiaac Dyio KUKa Dia-

a jemu teraz, gdy przechodzili dzie-ju sm ie  y. i nłw„ „ohodził za  1 z1,uczn -̂ W ięo oóż jest pra- łych obłoków, które po nocnym ohło-
dzmiec, spadła jakaś zasłona z mózgu. :jakko w i P też że fcak v ! J ’ ^  wesołość... czy ciemność, dzie zdawały się wygrzewać na słoń-

źp. t,o d z i w n e  D r z y w i a z a n i e , ; cząoego. D g , ło  sm utek i złe nrzeczu oie? n n .  TT Tłolu nłwnnł Tlnlenr sM m tnZrozum iał, źe to dziw ne przy wiązanie, ] cząoego. u  | > 0 , sm utek i złe p rzeczu oie? ! ou. U dołu p łynął Dniepr tak szeroko,
jak ie  uczuwał dla tych  klom bików , d o ( rozmaw m ilczała Mówiła ' i  ^eraz jed n ak  zn ik ł smutek i serce źe gd y  tuman poranny przesłaniał je -
gołębnika i do_ starej beczki pod ry n -j emi wieo , nw,orow a_ J ?  Pr_zeCZUWaio. w ie le» w iele szczęścia. I szcze n ieco pow ietrze, to zdaw ało się,
ną, to tylko odblask innego p rzy w ią -jt °  , Anórplo o d- ;d z is  ju ż  życie  je g o  stało się o w iele że się stoi nad brzegiem  morza. W o-
zania, który pada na te przedm ioty kryła, z t inAv 4 „a  T i fw'  p ^ slii'. ®zerszem i piękniejszem  niż dawniej, da szła żółta  i mętna, ale gdy  słońce
tak, jak  reileks słońca padał odbity  dowaly z nią a i uy _ iiitw ie. ranna  je s t  bowiem  wnknłn nas mnóstwo rze- s in  tm r.to nn/Tninołn Tr rGWń7nA M a.
od szyb otw artego okna na mur ogro-

szych gaięz aoh, zw rócone ku słońcuJ du ciem ny i pokryty m chem  w ilgooi. 
On rzucał po jednej wiśni do kosza! Od tego dnia każdą godzinę wolną 
i myślał sam nie w iedząc d la cze g o ,' b iegł spędzić w domu doktora, a w, l « n v c h  W etach drzew  w iśn iow ych , i m yślał sam m e wiedząc d la cze g o ,f b iegł spędzić w doi 

„ ^  których w ych ylały  się gdzie- że to obryw anie dojrza łych  ow oców  nocy , kiedy nie spał, 
• „  cek i jagód . W idok ten podo- musi drzewu sprawiać w ielką rozkosz, i patrzył w stronę An i e g d z i e  P ^ j a g o ^ c  ^  u ś m i e .

S L ?  dwa rz,dy bia‘
łych^zębów  i z ? p rZy nl0są koszyk  i

będziem y wiśnie fw ali
A i em u ta m yśl podobała się ogro- 

Al= w  ta  sposób

Zbliżali się i oddalali pom iędzy 
uiami, w miarę tego jak rosły ja g o - 
y  i przez długą chw ilę w cale nie 

m ów ili do siebie. Nagle Andrej obrócił 
się, słysząc, że ona idzie w prost ku 
niemu i ujrzał w  je j ręku pełno w i­
sien, które mu podawała. Przejęło  go 
to najprzód zdziw ieniem , a potem  po 
chw ili wdzięcznością.

stawał w  oknie 
patrzył w  stronę dworka Rano, gdy 

pani Kamińska szła z córką na miasto, 
on rzucał z otw artego okna p rzecią ­
g łe  spojrzenie na Anulkę, a ona na 
niego, nie odwracając g łow y . I by li z

r;—  “ u ^est bow iem  w około  nas mnóstwo rze- się trochę podniosło, w ów czas po rze-
Marya s . , , =1.cb  w y - ; c z y  ładnych, na które patrzą zakocha- ce sunęła druga rzeka blasków  i łusk
wodów o najrozm aitszych ob o jętn ych  ni, ale o k tórych  zw yk li ludzie w sty - złocistych .
rzeozac i usmie a a się cicho do dzą się m yśleć codzień, mówiąc, że to Daleko, pom iędzy dwom a brzegam i 
And rej a, wie , , on w olałby m ó- błahostki w porów naniu  z istotnem i posuwało się pow oli, z prądem , kilka 
w -^jZ - 1.m inny m 1 0 mnem . I zadaniami życia, pracy i rachunków, ładow nych galarów  i słychać b y ło  na-
w iedzieii to w szyscy , i doktor i pani Otóż jeże li tak ludzie mówią, to nie w oływ anie w ioślarzy: hej 1 h e j! Głos 
doktorowa, eoz Andrej uważał za dlatego, iżby to na seryo m yśleli, lecz ten płynąc z daleka z czystością  tonu, 
rzeoz bardzo pro= ą, że n ikt o tem dlatego, że  życie codzienne, nawet po- z iaka sie rano tylko rozch odzi, p rzy
nie m owi. Pooo m ieli m ów ić? On sam -- a — j _ : --------------------------- .---5- v -J
nie czuł potrzeby. Zdaw ało mu sie że
- -i. J a U a a  ła lr  „  W N ’ .tego  radzi tak jak  kochankowie w  po- j 08*' dobrze ,ak, ja k  jest i pragnął tyl- 

w ieści, którzy zamienili ukradkiem ! ko, ażeby to w ieki trwało, 
b ilety  m iłosne. Andrej w ychyla jąc się . ” racając nocam i do dom u m yślał 
?. okna, ażeby iść  za nią wzrokiem , I wi0l0 i rozum nie, gdyż błędnem  je s t  
śmi«T się ze sw ej dawnej nieświado-!®1111*61118,11*6! ja k ob y  m iłość m iała ogłu -

mimo pow odzenia  i rodzinnego ciepła, nosił ze sobą św ieżość poranną i po- 
ma w sobie zaw sze coś zgryźliw ego, ozucie w ielkiej przestrzeni, 
w ięc i ludzie są trochę zgryźliw i. A 1
jednak  i on i przecież ohwilam i czują, (C. d. n .)
że ich praoa i zabiegi życia  całego 
mają tylko w zględną wartość, i źe nie- 
raz w artość bezpośrednią mają rzeczy

\
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n ow ego czterdziestego, n ow ego nie­
śm iertelnego, ale w czas sobie jeszcze  
przypom niano, że ani d !a cara ani dla 
je g o  żon y  słuchanie tradycyonąlnych 
d ługich  m ów  podczas przy jęcia  nie 
m oże stanow ić zby t w ielkiej p rzy jem ­
ności. Postanow iono się ogran iczyć na 
uroczystem  pow itaniu i prosić Cop- 
pśe ’go, aby w ypow iedzia ł kilka w ie r ­
szy. Jeżeli się poeta zgodzi, będzie to 
w każdym  razie rzecz interesująca w i­
dzieć naprzeciw  siebie stojących  auto­
ra „listu  otw artego do cara M ikoła­
ja  II .“ i autokratycznego adresata te­
g o  śm iałego i szlachetnego pisma.

F. B.

cy , za nam i — bo raz jeszcze  tam się .Lwowie, ustanowiony 0. Albert Nowiński, siewcy owych kłamstw konwencyonalnych 
udać!... nie, chyba śm ierć lepsza. jDominikanin. — Jurysdykcję otrzymali: ks. gdzie dla nich dogodniejszy rynek zbytu

Otóż i m ost rzucony nad kanałem ; Zdzisław Łuczycki, ks. Albin Mayer, 0. Mar- jeżeli nie pośród kobiet, wychowywanych

Jeszcze z wystawy.
B erlin  d. 20 września.

— G dzież się w niedzielę spot­
kam y?

— W szędzie : w  Postdam ie, Griine 
w aldzie, w  Thiergartenie w reszcie, byle 
nie na tej przeklętej w ystaw ie — od ­
pow iada m i stały m ieszkaniec Berlina

W idoczn ie  N iem cy ju ż  mają dosyć 
sw ej wystawy.

I nie d z iw : rzecz każda, o nie bar­
dzo głębok iej w artość1', bawi — dopóki 
je s t  nowością, k  w ystawa ju ż  spow sze 
dniała. Trzeba się było w ziąć na spo­
soby, czego  nie om ieszkał u czyn ić za­
rząd: w prow adzono w życie  bilety tak 
zwane „ skom binow ane“ , które za o p ła ­
coną markę pozw alają zw iedzać o- 
p rócz  w ystaw y g łów n ej, jeszcze  kLka 
części oddzielnych , za które trzeba by ­
ło  dawniej dopłacać specyalr. >.

Ale ja , ja k o  p rzybysz do Berlina 
w łaśnie na w ystaw ę, pospieszam  na 
plac w ystaw y ju ż  po raz ja k i p ięć­
dziesiąty, aby je sz cze  kilka szczegó 
łów  zobaczyć i zanotow ać. Tym  ra 
zem  wpadam  do sal, w których  się 
m ieści dział m uzyczny. W ym ieniw szy 
fortepiany słynnej firm y Bechsteina, 
m ożem y z czystem  sum ieniem  przejść 
nad grupą X I I  do porządku dzienne 
go , g d y ż  godn ego uw agi nie znajdzie 
m y w ięcej n ic , chyba średniej w arto­
ści orkiestron , k tóry człow iek  praw 
dziw ą m uzykę lubiący — ominie zda 
leka i... wpadnie z deszczu pod rynnę, 
bo —  do hali maszyn.

Gały ten ’ dział scharakteryzow ać 
m oże bardzo dobrze uryw ek z w ykła 
du sław nego profesora tut. politechniki 
inż. Riedlera.

— Z ca łego kursn — pow iedział 
słuchaczom  na zakończenie roku — do­
w iedzieliście się, panowie, ja k  m aszy­
n y  budow ać trzeba, by czy n iły  zadość 
w ym aganiom  techniki teraźniejszej, by

Sracow ały z najw iększą korzyścią  dla 
obra ludzkości. Jeśli jednak  chcecie 

panow ie zobaczyć, ja k  funkcyonu ją  
m aszyny fałszyw ie obm yślane, zbudo 
dowane niedokładnie, że się wyrażę, 
na tandetę, — idźcie  na naszą w ysta ­
w ę, ob e jrzy jcie  grupę XII, a z pew ne- 
ścią niejedną m aszynę podobną znaj­
dziecie.

I rzeczyw iście  — z w yjątkiem  fa 
bryk  takich, ja k  Borsiga i Schw arz- 
kopfa, inne nadesłały okazy złej kon- 
strukcyi. Prawdę pow iedziaw szy, n ic 
w  tern d ziw n ego : znaną je s t  przecież 
m iędzy inżynieram i zasada: je ś li ma­
m y sprow adzić m aszynę tanią, bierz­
m y ją  z  fabryk  niem ieckich ; jeś li m a­
szyna ma lata całe bez zarzutu funk 
cyonow aó, sprowadźm y ją  z A nglii, 
n ie oglądając się na cen ę ; jeś li nako- 
n iec chodzi w yłączn ie o lekkość i 
elegancyę w ykończenia  — zadow olni 
nas która z lepszych  fabryk francu­
skich.

Jeden ty lko  d z ia ł , a m ianow icie 
budow a m aszyn okrętow ych  i okrętów  
oałych, ja k o  ukochane dziecię cesarza 
W ilhelm a II., został opracow any licznie 
i trosk liw ie : zw raca to naw et pow sze­
chną uwagę, że nie ma pawilonu, w 
którym  nie by łoby  kilku lub kilkuna­
stu m odeli okrętów  w ojennych  lub 
m aszyn do ich  poruszania. N iem cy na 
gw ałt chcą im ponow ać swą potęgą 
m orską, a naród boi się tego, dbając 
o ca łość kieszeni osobistej...

Bardzo dobrze reprezentow any jest 
dzia ł e lektrotechniczny przez wielką 
firm ę Siemens & H alske; tylko i tu, 
jak w  całej grupie XIII. brak now ych  
pom ysłów , w ynalazków , ulepszeń w re­
szcie.

C iekawym  w sw oim  rodzaju  je s t  
dział XV., w yrob y  skórzane i kauczu 
k o w e ; pierw sze szczególn iej, preparo­
wane coprawda ze skór zagraniczn ych  
(g łów nie rosyjsk ich ) odznaczają  się 
dobrocią  m ateryału i dbałością  w y ­
kończenia.

Przem ysł papierow y nie dał nam 
n ic w ięcej, po  nadto, co zw ykle ob ję ­
te je s t  program em  na w szystk ich  w y ­
stawach ; ciekaw ą rzeczą są tylko zw oje  
papieru, przeznaczone do m aszyn dru­
karskich rotacyjnych , które zaw ierają 
całe kilom etry d ługości materyału.

Ot i w szystko, co  zam ieści w sw ych 
m urach budynek głów n y, roz łożon y  
na ogrom nej przestrzeni 50 tysięcy  
m etrów. R ozm iary przerażają, różno 
rodność w rażeń m ęczy i po  w y jściu  — 
pozosta je  w spom nienie n iep rzy jem n e : 
u jed n y ch  pustki, u drugich straszne­
g o  przepełnieni? (oba zdania zdarzało 
m i się k ilkakrotn ie słyszeć).

—  Panie —  rzekł mi jeden  ze zna­
jom y ch , którzy prosząc o oprow adze­
nie po w ystaw ie, m iał szczęście, czy  
n ieszczęście , zm uszenia m nie do ob- 
ohodzenia 50-cio razow ego jubileuszu 
bytn ości na placu w ystaw y —  oo tam 
w idać w  oddali za m ury i b a sz tę ; 
ozyżby  to zw aliska zam eczku?...

—  Alt Berlin, panie łaskawy, czy li 
to co  by ło , ale ju ż  nie jest.

—  Nie pokazał mi pan tego je szcze .
— Ależ, je ś li tego... to z p rzy jem ­

nością... O nieba 1 w ięc i tu dw udzie- 
stopięciorazie co  najm niej św ięcić trze­
ba będzie 1

A  w ięc proszę, szanowni czyteln i-

za m ostem  baszta, pod którą przejść 
trzeba, bo przez m ury (z papier-mache), 
otaczające ogród  cały „przeszw arcow ać 
się" trudno. W bramie stoi z halabardą 
pradziadek teraźniejszych Szulców , czy  
M ajerów i puszcza do krainy .za cza ­
row an ej" przeszłych  w ieków  ludzi nie- 
podejrżanych  (czy li takich, którzy nie 
w zdragali się op łacić podatku rogat­
ko w o-biletow ego, w idocznie pobiera­
nego w w iekach średnich przy  wej 
ściu do miast w iększych).

Cóż w m urach? Ot, ulic kilka", ra 
tusz, wiatrak, kościół, w  którym  na­
wiasem m ów iąc, znajdu je się knajpa, 
pełno staroniem ieckich dom ków  .a r -  
dzo dobrze naśladow anych ; w  każdym  
z dom ków  — naturalnie knajpa, a w 
każdej knajpie kelnerki, strojem  
wiekiem  ściśle zastosowane do m iej 
sca. Obok knajp kram iki, koło  których  
kręcą się sprze łające istoty w strojach 
praszczurek i m oc naiwnych, kupują­
cych  nowo-berlińską tandetę.

Na rynku odbyw ają się koncerty 
bardzo podejrzanej w artości arty 
s ty cz n e j; n ic dziw nego ostatecznie 
— przecież to orkiestra z przed 
wieków.

W niektórych  godzinach  odbyw a 
się po całym  „A lt-B erlin ie“ procesya, 
w której biorą udział przodkow ie mie 
szkańców Berlina teraźniejszego. Stro­
je  w porządkach w ieków  reprezento­
wane są przez cały szereg grup, 
przedstawiająch każda część od dzie l­
n ą ; w szystkie kasty, stroje, zw yczaje  
dawnego okresu. To też je s t  ten p o ­
chód najciekawszą rzeczą z całego 
„Alt-Berlinu“ , który bardzo różnie lu ­
dzie sądzą. Jedna rzecz stanow czo nie 
jest pochw ały g o d n ą ; oto ta bezm ier­
na ilość k n a jp ; ale Niem cy Niemcami, 
n a jw i;ce j je  od w iedza ją ; ozęsto z ca­
łej w ystaw y robią sobie jedną  w ielką 
podróż piwną, czy li tak zwaną „B ier 
reise". Polega ona na tem, żeby  ża­
dnej napotkanej w drodze knajpy nie 
om inąć; p ije  się, dopóki p ić można 
czasami i w ięcej. Oich.

Posiedzenie rady miejskiej.
L w ów  d. 25. września.

W czorajsze posiedzenie rozpoczął 
dr. Małachowsk: w spom nieniem  po-
św ięconem  zasługom  śp. Euzebiusza 
Czerkawskiego, położonym  około  szk ol­
nictw a narodow ego. Rada m iejska ucz 
ciła  pam ięć zasłużonego m ęża pow sta­
niem z m iejsc swoich.

Następnie zaprosił prezydent Radę 
na popis straży pożarnej ochotn iczej 

Sokoła" zapow iedziany na 27. b. m. 
w podw órzu  ratuszow ym  o godzin ie  
4 popoł.

Radca p. Lukas odczyta ł interpe- 
lacyę p. Thulliego do prezydenta m ia­
sta. Inspektor przem ysłow y m ianow i­
cie w sprawozdaniu sw ojem , druko 
wanem, w yraził się, iż  m asarzy Iwo 
w scy nie zachow ują należycie ustaw y
0 odpoczyn ku  niedzielnym , że prosił 
lw ow skiego m agistratu o usunięcie tej 
n iew łaściw ości, ale próba ta pozostała  
bez skutku. Prosił tedy p. fhu łlie , 
aby pan prezydent zechcia ł w yjaśn ić, 
ja k  się pow yższa sprawa ma w i- 
stoci e.

P. prezydent przyrzek ł to uczynic
1 uw iadom ić o rezultacie dochodzeń.

Po załatwieniu rekursów budow la­
nych  w ybrano do kom isyi dla w ym ia­
ru taks w ojskow ych  pp.: Beisera i Że­
browskiego, a zastępcam i ich  pp. B ie- 
n ieck iego i Stachiew icza.

Do kom isyi sanitarnej w ybrano pp.: 
Jeisera, dr. Piska, dr. S trojnow skiego, 

dr. Szpiłmana, Raw skiego i Paw łow ­
skiego, a zpoza R ady pp.: dr. Jandę, 
dr. Sztem barta, p. Sikorskiego, J. Szu l­
ca, W łodzim irskiego : dr. Rukera.

Do kom isyi dla przeprow adzenia 
niektórych restauracyj w  gm achu ratu­
szow ym  w ybrano p p : Janow skiego, 
Gołąba, Bardasza i Cybulskiego.

R. Rawski przedstaw ił im ieniem  se- 
kcyi budow niczej następujący w niosek: 

Rada uchwali przeprow adzić n iw e- 
acyę m. Lw ow a, pracę w ykonać we 

własnym  zarządzie z przybraniem  sił 
pom ocn iczych  pod  kierow nictw em  in ­
żyniera geom etry p. Barczewskiego, 
na rozpoczęcie  robót przyznać kredyt 
5000 zł. — a na całość robót kredyt 
32.000 zł.

Po krótkiej dyskusyi uchw alono 
p ow yższy  wniosek z tym  dodatkiem , 
zaproponowanym  przez prof. K ow al­
czuka, że sprawa regu lacyi i niwela- 
cyi miasta odsyła się do kom isyi regu­
lacyjnej celem  jak  najrych lejszego zba­
dania i zdania spraw y co do tego, ja k  
otrzym aćby m ożna racyonalny plan re­
gu lacy jn y  całego miasta.

Nastąpiło posiedzenie tajne.

celi Szuber, Franciszkanin i 0. Szczepan jeszcze ciągle dotąd w kierunku niepraktycz- 
Skołodecki, T. J. — Przeniesiony ks. Kazi- nym, niemającycb tyle sposobności, co męż- 
niierz Momocki ze Stryja do Zuikowa. —  czyzna zetknąć się z życiem rzeczywistem z 
Zrezygnował z probostwa w Złotnikach ks. prawdą jego twardą i chropawą, choć nie- 
Ignacy Górak. 'ładką, ale posiadającą prawdziwą, najwyż

Dyecezya tarnowska: Zamiauowany ho- ;szą wartość? A jeżeli mężczyźni między so
norowym asesorem konsystorza ks. Tomasz bą, jeżeli tylko nie są bardzo zażyłymi
Turza, prob w Zasowie, z okazyi zwego ju­
bileuszu kapłańskiego i w uznaniu znamie­
nitych zasług i ofiarności na cele kościelne. 
— Odznaczony exp. can ks. Józef Zielon­
ka, prob. w Jastrzębce starej. — W reko- 
lekcyach kapłańskich, które odbyły się w

przyjaciółmi, używają tego języka, którybym 
nazwał literackim, poetycznym, na określe­
nie rzeczy najzwyczajuiejszych i dla zakrycia 
niezbyt powabnych kształtów pospolitości, to 
o ileż częściej i stałej dziać się to musi w 
stosunkach z kobietami, o których względy

gmachu seminaryum dyec. od dnia 14 — 18 przecież każdy z nas się stara i których 
bm. pod przewodnictwem 0. Antoniego Jed- pochwały zyskać jest pierwszem i najwa- 
ka Redemptorysty, wzięło udział oprócz żniejszem przykazaniem człowieka tzw. do- 
miejscowego duchowieństwa 54 kapłanów z brze wychowanego, 
dyecezyi. To też każdy oszust, który się dostaje

Rekolekcye parafialne odbyły się od 5 
do 9 bm. w Starym Wiśniczu pod kiero­
wnictwem 00. Dominikanów, przy odnowie­
niu Różańca św. Do spowiedzi, przeważnie 
generalnej, przystąpiło 1500 osób.

Ks. biskup tarnowski podezss ostatniej 
wizyty kanonicznej w dekanacie radomy- 
skim, udzielił 8787 osobom Sakramentu bie­
rzmowania.

Dyrckcya poczt przeniosła oficyałar 
pocztowego Ludwika Hochleitnera z E akii 
do Sambora, a asystenta cłowego Władysła­
wa Dihma z Żywca do Dukli.

Prezydent miasta dr. Małachow­
ski zwiedził wczoraj przedpołudniem w dal­
szym ńągu z wiceprezydentem Schayerem 
areszta miejskie i złączoną z niemi miejską 
stacyę szupasową, następnie budowę dyrekcyi 
kolei, przytulisko męskie i żeńskie, zostające 
pod zarządem brata Alberta przy ulicy Kle- 
parowskiej, wreszcie zakład nieuleczalnych i 
wyzdrowieńców chrześcijan, fundowany przez 
ś. p. Antoniego Bilińskiego, a pozostający o- 
beenie pod zarządem gminy Lwowa.

On czy ona? Przez dwa dni toczyła 
się przed lwowskim trybunałem rozprawa 
karna przeciwko młodzieńcowi zaledwie peł-

do kryminału nim się do niego dostał, a 
raczej aby się w nim znaleść, musiał być 
człowiekiem towarzyskim, takim co to całe 
miasto zna, albo też musiał posiadać umie­
jętność przypodobania się kobietom. Julian 
Wagner był jednym z tych umiejętnych, a 
w czasie jego rozprawy przesunął się przez 
izbę sądową cały szereg postaci kobiecych, 
szukanych przezeń, a jednak mu przeba­

czających.
Tak wielką ma dla nich wartość kon- 

wencyonalne kłamstwo, tak od dzieciństwa 
przyzwyczaiły się nie widzieć samej rzeczy, 
żywej prawdy, jeno jej szyld przyjemnie dla 
oka pomalowauy, nawet kiedy zostaną zdra 
dzone, czują się dłużniczkami oszusta, w 
którego towarzystwie tyle przyjemnych chwil 
spędziły. W danym wypadku wszystkie ko­
biety, które występywały w procesie, z wy­
jątkiem pewnej starszej ssoby nie dały po­
wodu do jakichś wyrzutów na seryo, były to 
zwyczajne duchy niewieście, nawykłe do pa­
trzenia na życie jak na jakiś barwny kalej­
doskop, a nie na ciężką mękę. I wszystkie 
one zeznawały na korzyść oskarżonego — 
dziwny fenomem psychologiczny!

Dziwniejszy jeszcze ten, że po tej rozpra
noletniemu, oskarżonemu o szereg oszustw. I "'*t znalazła się spora liczba ludzi, co ra-

ais
która na prow in cyi w ynosi 6 zł.

Gazeta Narodowa.

KRONIKA.
Lwów d. 25. września.

P. Minister rolnictwa hr. Ledubur, 
w ciągu swej podróży inspekcyjnej, po zwie­
dzeniu stadnin rządowych w Radów uach na 
Bukowinie, udał się następnie do Stryja, a 
stamtąd dnia 20 b. m. incognito do Na- 
dwórnej. Po zwiedzeniu lasów rządowych, 
powrócił hr. Ledebur dnia następnego do 
Wiednia.

Wiadomości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. łaó : Administratorami
zamianowani. ks. Józef Steinbach w Wasz- 
kowcaeh i ks. Józef Pelc w Złotnikach. — 
Kooperatorem przy parafii Bożego Ciała wc

Człowiekiem tym był niejaki Julian Wagner, 
z zawodu — co kto chce, a z charakteru — 
tak zwany przyjemny nicpoń. Jeździł po 
świecie wiele, jadł chleb z niejednego pieca 
i chwytał się rozmaitych rzemiosł, w każdem 
z nich jednak chodziło mu tylko o dopełnie­
nie powierzchownych formalności, które dzięki 
wrodzonym jakim takim zdolnościom pozna­
wał szybko i łatwo i w których oryentował 
się z wielką zręcznością. Jeżeli można się 
tak wyrazić, pływał po powierzchni pracy. 
Gdy inni w pocie czoła i z ciężkiem utru­
dzeniem ciała i ducha wykonywali pracę 
swego zawodu i strudzeni nią nie mieli na­
wet czasu pochwalić się swoim znojem 
choćby przed najbliższ: m otoczeniem, to taki 
Wagner podobnie jak wielu innych tego 
miotu indywiduów, nie zamęczał się pracą, 
a korzystał z aureoli, jaką ona człowieka o- 
tacza. Bvł jak truteń, który wysysa słodycz 
miodu, nieponosząc równych z pszczołą tru­
dów, na łące życia przelatywał z kwiatu na 
kwiat, podziwiając jego barwy, a szukanie 
miodu, nudne i uciążliwe zostawiając innym. 
Jest takich osobników wiele w każdem spo­
łeczeństwie, nie dziw, że się i u nas zna­
lazł. A w życiu próżniaczem, jakie długie 
lata pędził, nie popełniał nawet zbrodni w 
tem znaczeniu, jakie pospolicie do tego stra­
sznego słowa przywiązywać zwykliśmy. 
W każdem społeczeństwie, a u nas niestety 
bardziej niż gdzieindziej, w życiu towarzy- 
skiem kursują liczmany słów zamiast mo­
nety czynów. Nikt, a przynajmniej prawie 
nikt nie nazywa rzeczy po imieniu, zawsze 
w opowiadaniu nadaje jej formy wdzięcznie 
zaokrąglone tak, aby puszczone wobieg mię­
dzy ludzi toczyły się gładko i daleko.

Jestto wynikiem nietylko towarzyskich sto­
sunków, w których ten tylko cieszy się po­
wodzeniem, kto gładko a kwieciście nmie 
przemawiać, ale też jestto nieunikniona zła 
strona szerzącej się znajomości pisma W 
powieści, dzienniku, romansie czy ulotnym 
świstku przeznaczonym dla setek, a może 
tysięcy „nie wy nad:. “ mówić o rzeczach tak 
jak one się przedstawiają, trzeba koniecznie 
jakiś typ, jakiś krańcowy przykład, który 
raz na tysiąc wypadków bywa prawdziwy, 
ale zwykle o całe niebo różni się od rzeczy­
wistości. Więc ludzie się np. żenią w 99%  
ot tak dlatego, że przez tysiące lat poprze­
dnio to samo czyniono, a pospolicie sami 
narzeczeni o sobie i wszyscy naokoło uieh
0 nich powtarzają: „oto dwoje zakochanych".
1 to się powtarza z zupełnie dobrą wiarą 
mimo, że kto nawet nie stara się wiedzieć, 
ten wie, że p. narzeczony zauim zapałał' o- 
statnią miłością, płonął już kilkakrotnie tu­
kiem samem uczuciem pod innym adresem, 
i ze pna narzeczona jeszcze na pensyi „ko­
chała" się w tym i w owym i że nakoniec 
oboje oni, gdyby zaszły jakieś nieprzewi­
dziane trudności, najdalej w pół roku z tej 
samej miłości, on z kim innym się ożeni, a 
ona za kogo innego wyjdzie. Jestto jedno z 
tych konwencyonalnych kłamstw, które nad­
zwyczajnie trudno zdemaskować, a których 
jest legion cały. W powyższym przykładzie 
dojść może nawet do tego, że np. młodzie­
niec zaciąga długi zaniedbuje pracę, opu­
szcza się w studyach, chodzi w lakierkach., 
choć go na dobrą sprawę i na zwykłe trze­
wiki nie stać, a byle tylko um.ał wszystkie 
te swoje zdrożności umotywować zręcznie 
rzuconym pozorem ,,ja się kocham", zyskuje 
przebaczenie, pobłażanie i nawet pomoc ln 
dzi rozsądnych. Niechże to samo uczyni 
ktoś inny, który szczerze i sumiennie wy­
zna, że popełnia głupstwa dlatego, aby im­
ponować koleżankom swojej siostry, spotka 
się natychmiast z surową naganą i potępie­
niem. Aby więc tego uniknąć, przywdziewa 
płaszcz purpurowy, okrywa nieładuą choć 
zwyczajną rzecz szumnym literackim fraze­
sem i oszustwo gotowe.

Takie orzustwa nie są karane w sądzie. 
Dopiero, kiedy człowiek, jak Julian Wagner 
o charakterze niewyrobionym, chwiejnym, 
przyuczy się używać kłamstw konweneyo- 
nałnych na swoją korzyść i powoli zatraci 
sam świadomość granicy między prawdą a 
fałszem, a popchnięty do tego chęcią uży­
wania życia bez jego mozołów, pocznie z 
owych kłamstw już nie towarzyskie lecz 
pieniężne wydobywać zyski, wówczas dopiero 
wkracza sprawiedliwość i kładzie na doty­
czące indywiduum karzącą ciężką rękę.

Gdzie zaś żyźniejsza rola dla zręcznego

dzi byliby uwolnić podsądnego, a wsadzić 
do kozy wszystkie znajome Wagnera rzeko­
mo z tego tytułu, iż aby się im po­
dobać, dopuścił się on oszustw. Trybunał 
nie dał się omamić, on skazał Wagnera na 
rok wiezienia, bo choć prawdą być może, 
że kobiety w naszem społeczeństwie nie są 
wszystkie wzorami cnoty, to jednak stanow­
czo nie masz między nimi takich typów, 
które jak tygrysice pożerają ludzi w bu­
duarach.

W dzisiejszych naszych stosunkach ko­
bieta tak mało ma wolności, tak ciasuy za­
kres działania, tak jest wszysikiem skrępo­
wana, że z eałą słusznością zastosować do 
nas można twierdzenie: takie mamy kobie­
ty, na jakie zasługujemy, mimo zaś rozpra­
wy Wegnera, którą za typową uważać mo­
żna, niezbyt dalekimi są od prawdy ci, co 
dowodzą, że nasze kobiety o wiele są lepsze, 
niżby tego w danych warunkach spodzie’ jać 
się można było

Z  Izby sądow ej. Dnia 23. lipca 1894 
wybuchł ogień w barakach wojskowych przy 
ul. Jabłonowskiej, w których mieściły się 
owies i siano. Szkoda, którą poniósł skarb 
państwa, wynosiła kilkadziesiąt tysięcy. Prze­
prowadzone wówczas śledztwo przez władze 
wojskowe skierowało podejrzenie na ofieyała 
wojskowego Rudolia Fuchsa, któremu wyto­
czono śledztwo o podpalenie i sprzeniewie­
rzenie na łączną kwotę 45.685 zł. 80 ct. 
Śledztwo nie wyjaśniło sprawy, którą przed­
tem zajmował się sąd wojskowy. Dziś do­
stała się ona przed zwykły trybunał, które­
mu przewodniczy radca Chyliński.

Na ławie oskarżonych zasiada dziesięć 
osób, którym prokuratorya państwa — przez 
usta p. Kiliana —  zarzuca, iż będąc prze 
słucliiwane przez sąd wojskowy, bądź fał­
szywie na korzyść bchwartza zeznawały, 
badź też do fałszywych zeznań namawiały. 
Ośmiu oskarżonych, to robotnicy, którzy w 
czasie pożaru zajęci byli w barakach, dwaj 
zaś, to Ignacy Rosner dostawca wojskowy i 
Selinan Pariser, spedytor.

W śledztwie zeznał Piotr Stojko, zaro- 
bnik, że dzisiejsi oskarżeni otrzymali od 
Ruchsa pieniądze za fałszywe zeznania, aże­
by malwersacyj, jakich się on na szkodę 
skarbu dopuścił, nie wykryto. Rozprawa po­
trwa dwa dni. Oskarżonych bronią: dr. fc>um- 
per, Domiczek, dr. Bund, dr. Grek i dr 
Bruckman.

Fatalny wypadek zdarzył się dziś w 
południe we Lwowie na placu Maryackim. 
Prowadzone przez jakiegoś handlarza woły 
znarowiły się, a jeden rzucił się na stojące­
go na posterunku policjanta, i przebódł mu 
rękę, tak że polieyant upadł bez przytomno­
ści na miejscu, Zaopatrzonego przez pogoto­
wie ratunkowe odwieziono do szpitala. Smu­
tna ta ilustracja praktykowanego i cierpia­
nego u nas dotychczas zwyczaju prowadze­
nia bydła najludniejszemi ulicami niasta; 
zwyczaju, o którym w każdem europejskiem 
mieście dawno zapomniano.

K artel księgarzy . Staraniem i nakła­
dem p. H Wawelberga w Warszawie doko- 
nanein zostało tanie wydawnictwo trylogii 
Sienkiewicza: „Oguiem i mieczem", „Po­
top" i „Pan Wołodyjowski" — z pięknym 
celem jak największego spopularyzowania 
tych klejnotów dzisiejszej literatury polskiej 
i umożliwienia także mniej zamożnym ich 
uabycia. Stosownie też do tego naznaczył 
wydawca za całą trylogię cenę 2 rubli i po 
tej też cenie sprzedawaną bywa ona po księ­
garniach warszawskich. We Lwowie więc 
wedle zwykłej normy to wydanie trylogii 
Sienkiewicza powinuoby kosztować 2 zł. 
60 ct.; doliczono tu jednak koszta przesyłki 
i wydawca ogłosił, iż cena tego wydawni- 
otwa wynosić ma we Lwowie 2 zł. 75 ct. 
Publiczność przyjęła to ogłoszenie z całem 
uznaniem dla wydawcy i jego pięknego po­
stępku i w.elu chętnych było do nabycia 
trylogii za cenę 2 zł. 75 ct. Tymczasem 
księgarze lwowscy samowolnie podnieśli cenę 
trylogii na 3 zł. 25 ct., nie mając ku temu 
żadnego racyonalnego powodu, gdyż przy 
cenie 2 zł, 75 ct. mają już swój słuszny 
zysk, — a tem podniesieniem ceny paraliżu­
ją tylko piękny zamiar wydawcy spopulary­
zowania trylogii. Wobec więc tego podniósł 
się piotest wśród publiczności przeciw podo­
bnemu postępowaniu pp. kbięgarzy, chcących 
wyzyskać na swoją korzyść dobre inteneye 
p. Wawelberga i wszyscy postanowili wstrzy­

mać się z zakupnem trylogii, póki nakładca
nie założy we Lwowie swego składu, w któ 
rym trylogia ta po 2 zł. 75 ct., a nie po 
3 zł. 25 ct. sprzedawaną będzie. Sprawa 
tego składu wkrótce już załatwiouą będzie.

N ow a stacya telegra fu  otwartą zosta­
nie z dniem 1. października w Bukowsku 
(pow. Sanok) przy tamtejszym urzędzie po­
cztowym,

10.000 z ł. z g u b ił dnia 24. bm. w Kra­
kowie przed godz. 9. rano, idąc ul. Pijarską 
do Banku hipotecznego p Z., obywatel z Po­
znańskiego. Właściciel ofiaruje znalazcy 1 000 
zł. Zgubione pieniądze były w listach zasta­
wnych Tow. kred. gal. nr. 3775 i 3776.

Stado d zik ów  pojawiło się dnia 21. 
bm. w Liczkowcach koło Horodnicy. Chłopi 
uzbroiwszy się w kije i kosy, wyprawili na 
nie polowanie i ubili lochę i siedm warchla­
ków. Odyniec umknął w Miodobory, skale­
czywszy poprzód jednego z chłopów.

P roces  prasow y. Rozprawa adwokata 
dr. Drdykiewicza, przewódcy kołomyjskich 
moskalofilów przeciw redaktorowi Gazety 
hołomy.skicj p. Mardyrosiewiczowi skończyła 
się uwolnieniem oskarżonego. Przysięgli za­
przeczyli wszystkie pytania, publiczność zaś 
urządziła p. Mardyrosiewiczowi olbrzymią o- 
wacyę z serenadą. Dr. Dudykiewicz zgłosił 
zażalenie nieważności.

Z Łopaty na piszą nam: W  środę 23. 
lbm. złożono do grobu na cmentarzu w Ło- 
patynie obok jenerała Józefa Dwernickiego 
tam spoczywającego —  jego żołnierza z r. 
1831 Aleksandra Szankowskiego, bodaj czy 
nie ostatniego Rusina-Polaka. Syn ruskiego 
księdza z Ohladowa pospieszył z filozofii li­
ceum 00. Jezuitów w Tarnopolu na pole 
wałki. Później oddał się gospodarstwu. Był 
przez długie lata rządcą skarbu łopatyńskie- 
go, a od 20 łat jako gracjalista. Dożył do 
90 lat, był bezżennym. Człowiek prawy, 
uczciwy, rzetelny w najszerszem słowa zna­
czeniu. Stronił zawsze od ludzi mniejszego 
charakteru. Po rusku nigdy słowa nie prze­
mówił, i to go oddaliło od licznej w okolicy 
familii. Do swoich po duchu mawiał: oto
macie dawnego Rusina, patrzcie się, takim 
każdy Rusin być powinien.

Przy pogrzebie trumnę okalała ochotni­
cza straż pożarna, trzymając dwie chorągwie 
biało-czerwone z napisem • „Weteranowi z 
roku 1831 wdzięczni rodacy". Łzy w oczach 
wszystkich stanęły, gdy miejscowy pleban 
łać., ks. Kubisztal, zaintonował w cerkwi: 
„Za spokój duszy ś. p. Aleksandra, jednego 

ostatnich żołnierzy polskich z r. 1831, 
który będąc Rusinem pospieszył na pole 
walki wspólnej Ojczyzny". Cały obrzęd za­
kończył się modlitwą za spokój wieczny 
głównodowodzącego Dwernickiego i jego to­
warzyszy broni na cmentarzu łapatyńskim 
spoczywających.

Z B udek piszą nam: Dnia 21 b. m 
grono nauczycielskie szkoły męskiej i żeń­
skiej wraz z dziatwą szkolną, pożegnało p. 
Jana Hoffmana, b. dyrektora szkoły, z po 
wodu przeniesienia jego na posadę inspekto­
ra szkolu. okręg, do Żółkwi. W pięknie u 
dekorowanej sali szkolnej zebrało się grono 
nauczycielskie wraz z dziatwą szkolną, gdzie 
p. Zubaty, nauczyciel, w rzewnych słowach 
zaznaczył zasługi p. Hoffmana, położone 
około podniesienia tutejszej szkoły, niemniej 
określił jego piękne przymioty serca i du­
cha, jakich tak w koleżeńskiem i społecznem 
pożyciu, jak i w nieustannej żmudnej pracy 
prześliczne złożył dowody. Mówca ze wzru­
szeniem zakończył swe słowa, po czem 
dziatwa szkoły męskiej pod dzielnem kiero­
wnictwem p. Edwarda Szajowskiego, nau­
czyciela, odśpiewała na cztery głosy piękną 
kantatę Matiuka, z okolicznościowemi sło­
wami p. Szajowskiego. Następnie mowę 
ucznia, przemawiającego w imieniu dziatwy 
szkoły męskiej, tudzież mowę uczennicy 
przemawiającej w imieniu dziatwy szkoły 
żeńskiej, przeplatał chór chłopców, to na- 
przemian chór dziewcząt, pod zręcznem i 
biegłem przewodnictwem pp. Maryi Źegie- 
stowskiej i Janiny Chądzyńskiej W dalszym 
toku p. Hoffman z głębokiem wzruszeniem 
przemówił do dziatwy szkolnej, zachęcając 
ją do szczerej pracy, a słowa jego poruszy­
ły serca dziecięce i wywołały łzy żalu z po­
wodu rozstania się. Końcowe przemówienie 
odnosiło się do grona nauczycielskiego, po 
czem chór dziewcząt odśpiewał rzewną pieśń 
wspomnienia: „Wilja nrszych". Po skoń­
czonych śpiewach jeden z uczniów wręczył 
p. Hoffmanowi ozdobną partyturę odśpiewa­
nej kantaty. Dalszą uroczystość stanowiła 
wspólna uczta, na którą przybyli również 
ks. Antoni Sos, przewodniczący rady szkoln. 
m., p. Falkiewicz, inspektor szkolny z Gród­
ka, tudzież ks. Litwin i ks. Kowalski, ka­
techeci obu obrz. Przy ożywionej, serdecznej 
koleżeńskiej dyskusyi, licznych toastach i 
dźwięku doborowej orkiestry, szerzyła się 
wesołość wśród zebranych — nic też dzi­
wnego, że ucztę zakończono dopiero późno 
wieczorem. Dziś pozostało nam tylko drogie 
wspomi enia kochanego byłego współpraco­
wnika, które w sercach koleżeńskich, jako- 
też dziatwy szkolnej, będzie miłym dźwię­
kiem echa na zawsze. Żerebecki.

M iędzyn arodow y k on gres k ob iecy . 
Wśród istnej powodzi przeróżnych kongre­
sów, odbytych już tego lata i jeszcze się od­
bywających, wyróżnia się zabarwieniem ko- 
micznem „międzynarodowy kongres kobiecy", 
otwarty w Berlinie zeszłej niedzieli, a koń­
czący się jutro. Już on wyczerpał swój pro­
gram, więc na pożegnanie można mu po­
święcić uprzejme wspomnienie. Przedewszy- 
stkiem, choć liczny był. bo aż ośmset eman­
cypantek brało w nim udział, nie był jednak 
naprawdę międzynarodowym: same niemal
żydówki z wszystkich końców w Europy 
zjechały się na ten sejm niewieści i wszy­
stkie poruszone kwestye rozpatrywały ze sta­
nowiska, które nie miało nic wspólnego z 
etyką chrześcijańską. Zresztą wszelki religij­
ny punkt widzenia był z góry wykluczony, 
jako „nieuprawniony przez pozytywne umie­
jętności", jak oświadczyła w przemówieniu 
wstępnem prezydentka, pani Lina Morgen- 
sternowa, znana w Niemczech propagatorka 
emancypacyi.

Tej dyrektywy trzymały się referentki: 
pani Goldschmidt mówiła o szkółkaoh froe • 
blowskich, jako o zakładach najstosowniej­
szych do wpajania w dziatwę uczuć między­
narodowych i panteistycznych, bardzo zba­
wiennych, zdaniem tej pani, bo tylko pa- 
tryotyzm, zwykle źle pojmowany, i tylko 
rozmaitość wyznań, przy istniejącem teraz 
bliskiem pożyciu narodów, ogromnie zao­

strzają wszelkie połityezue zatargi i dopro
wadzają do wojen; pani Rabbinowicz z Ro- 
syi, mówiąc o międzynarodowem znaczeniu 
studyów medycznych, zalecała uczynić je 
niejako obowiązkowemi dla każdej inteligent­
nej damy, albowiem nic tak nie obala zabo­
bonów religijnych, jak anatomia; pani Mał- 
wina Pozener z Paryża w swym referacie
0 polskiej kobiecie i o jej wpływie na naszą 
sztukę, naukę i literaturę, gorzko ubolewała 
nad mistyczno-rełigijnem usposobieniem Po­
lek, co właśnie jest przyczyną naszego za­
cofania ; tę samą wadę upatrzyła w Ormian- 
kacn doktorka Beglarjanc z Tyflisu, w Hi ­
szpankach i Portugalkach panna Ey-Oporto, 
a we Włoszkach doktorka Montessori z 
Rzymu.

Wiedenka panna Schlessinger zapewniała, 
że zbawienie świata w socjalizmie, a zba­
wienie socjalizmu w kobiecie bez przesądów, 
taka zaś może powstać tylko z warstwy mie­
szczańskiej. Referentki panie Schoenfiiess, 
Friedemann i Schwerin z Niemiec, Haighton 
z Holanoyi, Park z Anglii i t. d. mówiły o 
balikach, ochronkach, robotnicach, wszystkie 
zaś dowodziły, że każdy mężczyzna jest sa­
molubem najpodlcjszego gatunku i że równo­
uprawnienie kobiet z tymi samolubami po­
winno być najzupełniejsze i to zgoła we 
wszystkiem. Widać z tego, że samolub- 
stwo jest przecie czem ponętnem dla eman­
cypantek.

WszystKie referentki nie umiały obliczyć 
się z czasem: mówiły tak długo, że zgro 
madzenie z początku wołało „dosyć! do­
syć!" — a w końcu odbieram głos. Wów­
czas właśnie powstawała zabawna scena: 
referentka kłóciła się z prezydyum. prawiła 
niegrzeczności, wreszcie wybuchała płaczem, 
wtedy taczały ją koleżanki — i zaczynało 
się całowanie, a najpodlejsze sameluby na 
galeryi wybuchały śmiechem. Kiedy weszła 
na trybunę bardzo podobno piękna panna 
Montessori, owi samolubi zrobili jej ow.cyę 
za co, pomimo gorącego protestu tej panny, 
wyrzucono ich raz na zawsze z galeryi. 
Z tego powodu piękne emancypantk* starły 
się bardzo ostro z inuemi, lecz nie zwy­
ciężyły, bo była ich znaczna mniejszość.

Nie dziwno, że wszystkie te panie Mor- 
gensternowe i Goldschmidtowe, Pezenerowe
1 Ey-Oportowe nazwały s;ę damami między- 
narodowemi i nie okazały zmysłu dla na- 
tryotyzmu, ani dla ideałów społecznych, pe­
dagogicznych, religijnych, kwitnących na 
gruncie chrześcijańskim. Dziwne tylko to, 
że ów zabawny kongres zareklamowano w 
dziennikach jako wypadek doniosły w dzie­
jach cywilizacji.

Zjazd lekarzy 1 przyrodników od­
był się przed kilku dniami w Frankfurcie 
nad Menem. Na posiedzeniu ogólnem, któ- 
rem zjazd obrady swoje rozpoczął, odczytano 
dwa zajmujące referaty, mogące także nie­
fachowych zainteresować. Takim był referat 
prof. Buchnera z Monach.um: „O biologii 
i hygunie", w którym prelegent wyłuszczył 
swoje zapatrywania na dotychczasowy roz­
wój hygieny. Hygie^a uczy zapobiegać cho­
robom i tej wyłącznie negatywnej definicji 
j . j  zadania należy przypisać uprzedzenie, z 
jakiem szerszy ogół traktuje hygienę. Jeżeli 
zaś weźmiemy na uwagę, że na każdą pru 
wie chorobę a przedewszystkiem zaraźliwą, 
składają się dwa czynniki: bakterye i pre- 
dyspozycya organizmu, to wypływa stąd, że 
i hvgiena powinna uwzględnić oba te czyn­
niki.

Do niedawna zaś hygiena była jedno­
stronną, zapobiegała tylko przystępowi bak- 
teryi do organizmu, teraz jednak wchodzi ta 
nauka na nowe tory, uzupełnia to, co za­
niedbała i stawia sobie także cel pozytywny, 
a celem tym jest usunięcie predyspozycji w 
organizmie ludzkim, czyli wzmocnienie siły 
odpornej tego organizmu. Stać się to zaś 
może przez odpowiednie wychowanie ciała, 
to też jeżeli dotychczas ciągle słyszymy o 
zwyrodnieniu ludzkiego rodzaju, to potrze- 
baby nareszcie pomyśleć o jego odro­
dzeniu.

Po tym odczycie przemawiał znany geo­
graf i przyrodnik, profesor Naeumayr i we­
zwał zgromadzonych, aby w kołach publi­
czności, w czasopismach i t. d. gorąco pro­
pagowali świeżo powstały projekt ekspedycji 
do bieguna południowego pod kierownictwem 
Payera. Po przemowie tej nastąpił odczyt 
profesora Lepsiusa pod tyt. „Kultura i epo­
ki lodowe", w którym Skreślił domniemalną 
historyę kultury pierwotnej ludzkości. Kul­
tura stosowała się zawsze do zmian klima­
tycznych na rozmaitych punktach skorupy 
ziemskiej. Kiedy przed 7000 lat nastąpiła 
pierwsza wędrówka ludów azjatyckich do 
Europy, była cała jej północna część okryta 
skorupą lodową. Powoli ogrzewał się kon­
tynent europejski, najwyższy zaś stopień 
ogrzania przypada na pierwszy wiek po 
Chrystusie. Dla tego też centrum cywiliza­
cji przenosiło się powoli od Egipcjan do 
Greków, od Greków do dzisiejszych mie­
szkańców klimatu umiarkowanego. Na tym 
odczycie zamknięto ogólne zgromadzenie, 
poczem odbywały się fachowe obrady w 
sekeya ih.

Trafne określenia zamieszcza jeden z 
dzienników amerykańskich. Poeta Tennyson 
Drał kawałek papieru, pisał na nim wierrz 
i papier posiadał wartość 65.000 dolarów; 
to geniusz. Wanderbildt pisze na papierze 
kilka wyrazów i nadaje mu wartość pięciu 
milionów dolarów — to kapitał. Rząd ame­
rykański na 1 %  uncji złota wyciska orła i 
nazywa go sztuką dwudziestodolarową —  to 
pieniądz. Mechanik z kawałka stali wartości 
5 dolarów wyrabia sprężyny do zegarków, 
wartości 1.000 dolarów — to zręczność. Ku­
piec przedmiot wartości 5 cent. sprzedaje za 
1 dolara — to spryt. Ladie za kapelusz war­
tości 3 dolarów płaci 30 —  to lekkomyśl­
ność. Robotnik pracuje 10 godzin dziennie i 
otrzymuje dolara — to praca uczciwa.

Zbiorowe lekcye rysunku 1 m a­
larstwa d la  p ań  i p a n ó w  rozpoczyna z 
dniem 1 października Marceli Harasimowicz 
art. malarz. Zgłoszenia przyjmuje w swojej 
pracowni przy ul. Kochanowskiego 1. 1 a.

G o lgota  w tych dniach zostanie prze­
wiezioną do Warszawy, gdzie na jej pomie­
szczenie stanął odpowiedni budyuek, przy je­
dnej z najpiękniejszych ulic i lasta. We 
Lwowie zwiedziło panoramę w ciągu ośmiu 
tygodni przeszło 32.000 osób. Wiele tutej^
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szych zakładów naukowych, towarzystw do­
broczynnych i stowarzyszeń korzystało z bi­
letów pielgrzymkowych, jak również i z bi­
letów gratisowych, których nie skąpił za­
rząd. Wspaniała reprodukcya Golgoty ze zna­
nej pracowni fotograficznej Trzemeskiego 
jest do nabycia przy kasie.

Ą

Sztuki piękne.
Z teatru. W ystaw iona w czoraj ope­

retka „Pum pm ajor" wzięła swą treść 
ze słynnej kom edyi „R ew izor z P e ­
tersburga", nc uzykę zaś zapożyczyła  
z najrozm aitszych operetek i oper. 
Jest ta operetka w calem  tego słowa 
znaczeniu robotą  składaną, lecz cho­
ciaż kit znać w  tej robocie  dobrze, 
można je j posłuchać z przyjem nością, 
tern bardziej, je że li je s t  wystaw iona 
tak starannie jak  w czoraj. Sohści, 
zw łaszcza panna Bohussówna i pani 
K asprowiczow a i pp. M yszkowski i 
Bogucki byli zuprłn .e correct, chóry 
trzym ały się karnie i dobrze, całość 
szła składnie, jakkolw iek  m oże w tern 
pie za pow olnem , ale to ju ż  je s t  zw y 
kią cechą premiery. Najbardziej jednak  
podnieść należy w czorajszą  reżyseryę ; 
była  ona pod każdym  w zględem  bar­
dzo dobrą. D ekoracye po części now e, 
ładne i efektow ne, kostyum y bardzo 
piękne i — do czego w naszym tea­
trze nie jesteśm y przyzw yczajen i — 
stylowe.* o ile w niniejszym  wypadku 
można użyć tego wyrażenia. W prost 
prześliczne były np. kostyum y osób 
tańczących kozaka w akcie II., a w ła­
śnie dlatego, że z prawdziwą um ieję­
tnością w zięte by ły  do nich m otyw y 
z w zorów  oryginalnych. I w ogóle 
w czorajszym  kostyum om  a także i 
urządzeniu sceny, nic — na\y et ten­
dencyjnie — zarzucićby nie można. 
Z pewnością tak staranna i umiejętna 
reżyserya w iele p rzyczyn ić się m oże 
do powodzenia sztuki, a także miec 
będzie tę rzetelną zasługę, że p rzy ­
czyni się do w yrobienia „dobrego 
sm aku“ u publiczności. Z tego stano­
wiska w czorajsze przedstawianie mu­
sim y zapisać na „dobro" rachunku 
obecnei dyrekcyi.

Publiczność wcale życzliw ie p rzy­
ję ła  „Pum pm ajora", a ju ż  doskonale 
ubawiła się parodyą baletu, wykonaną 
przez pp. Kasprowiczową i M yszków 
skiegn. 1 w ogóle mówiąc, efekty obra­
zow e w tej operetce o w iele lepsze 
sprawiają wrażenie, aniżeli efekty  m u­
zyczne.

W dobrym  hum orze byłaby publi­
czn ość opuściła w czorą  teatr, g d yb y  
nie ta „obow iązkow a“ garderoba, d o ­
bra w zasadzie, a tak nieszczęśliwa 
w  w ykonaniu. W zim nym , pełnym  
przeciągu korytarzu potrzeba całym i 
kwadransam i w yczekiw ać na wydanie 
swej „garderoby". To samo dzieje się 

^i przy wejściu do teatru, a przedsię­
biorca czy  dzierżawca ow ej garderoby 
zanadto niedyskretnie pilnuje w cho­
dzących, w ydzierżaw ionych mu jak  
ow ce do strzyżenia. Stąd w iele kwa­
sów  i nieporozum ień. A to musi zra ­
żać do teatru.

* M ickiewicza „Pan Tadeusz" wyszedł 
w Zagrzebiu w tlómaczeniu chorwackim, do- 
konanem przez profesora Maretica, z obszer­
ną przedmową. Wydany nakładem „Maticy 
iborwackiej*.

* Śpiew nik  S ok o łów . Zoiór pieśni 
Sokołów, patryotycznych i ludowych w n 
kładzie na chór męski, a capelle, inb z to w. 
fortepianu, zebrał Stanisław Bursa, dyry­
gent chórn lwowskiego Sokoła. Wyszedł ze 
»zyt I, który zawiera „Boga Rodzica", 
„Hymn Sokołów", „Boże coś Polskę11 i 
„Krakowiaka". Czysty dochód przeznaczony 
na budowę drugiej sali Sokoła lwowskiego

* Szkice do panoramy „Tatry", wy­
stawionej obecnie w Monachium, a malowa­
nej dla WTarszawy nadejdą w tych dniach 
do lwowskiego Towarzystwa sztuk pię­
knych.

* „B rzytw a". We wtorek przedstawio­
no w WarBzawie po raz pierwszy nową sztu­
kę Wołowskiego p. t. „Brzytwa". Krytycy 
wa szawscy nie zbyt pochlebnie wyrażają się 
o tej komedyi, narzucając Jej głównie, iż po- 
w żny temat, który porusza, traktuje na spo­
sób farsy. K ury er warszawski taK pisze:

„Df.wna to sztuka ta „B-zytwa" Micha­
ła Wołowskiego. Niby wszystko w niej jest 
praw siwem i sprawuedliwem. Ten wychrzczo- 
ny dla nożycy i społecznej żyd milioner Mo­
ryc Burns który wydał już dwie córki za 
barona i hrabiego, a teraz wspina się po 
mitrę książęcą, jest typem nie z ibłoków, 
ale z rzeczywistości sKopiowanym. Stosunek 
jego do obu zięciów, którzy sprzedali się za 
phniądze i żyją w pogardzie świata i wła­
snej świadomości, jako pasożyty, rysuje się 
s pewnością nie inaczej po za kulisami swo- 
jemi, iak w sztuce Wołowskiego. Cały ten 
świadek finansowy ze swejem fałszywem wy- 
ihowaniem, fałszywą egzaltacyą, fałszywem 
uczuciem, fałszywą erudycją i estetycznością, 
odmaiDw&ny z dosadnym, jędrnym realizmem, 
jest trafną miniatura życia. Teza, którą sta­
wie utor, pozostanie zawsze żywotną w po­
wieści i na scenie, chociaż dotykało ja tylu 
autorów z wielką powagą lub z gryzącym 
humorem. Rozwiązanie tezy jest również słu- 
sznem i społecznie zdrowem, skoro powiada, 
że krzyżowanie się rasy chrześcijańskiej z 
żydowską dotąd wydawało tylko chwasty i 
psuło wspólny organizm".

Z krzyżowania się takich żywiołów ni­
gdy nic dobrego nie wyniknie ani dla krzy­
żujących się, ani dla społeczeństwa. Zdanie 
to — acz w innych -słowach — wypowiada 
autor w „Brzytwie", — ale równocześnie 
doradza zawiedzionej na mitrze książęcej 
Malci Burns, aoy krzyżowała się raczej o 
chamem, niż z ksieciem. Robi więc sztuka 
Wołowskiego wraż< nie paradoksu, a nie da­
je prawdziwego malowidia stosunków rze­
czywistych. Wynika to pizedewszystkiem z 
niedostatecznego uprzytomnienia sobie p icz 
utora, w jakiej formie chce przemówić do

widzów. Czy pisze komedyę obyczajową, czy 
tendencyjnie jaskrawą krotochwilę? Dyitlog 
cały przeładowany jest frazesami, pozwalają- 
cem’ domniemywać się. że autor ze sWięto- 
bliwem namaszczeniem przystąpił do analizy 
ciężkiej choroby społecznej, a w środku 
akcyi, na pozór z poważnym celem leczni­
czym pomyślanej, postawił figurę, która jest 
tuzinkową karykaturą, niedająca się uspra­
wiedliwić nawet w krotochwili. Co zacz ten 
p. Stefan Korybut Orzechowski? Czy to kre­
tyn, niedołęga i błazen? Takiej figury na 
zięcia swojego nie mógł wybrać sobie p. 
Moryc Burns, który od zajęczjuh skórek za­
czynał, aby dobić się miljonów i dygni- 
łarstw. Pierwsi dwaj zięciowie nie udali mu 
się ■ jeden był i pozostanie zdechlakiem, 
drugi jest pasibrzuchem, obaj szarpią fortu­
nę teścia i kopią go co chwila nogami. Po­
myliwszy się dwa razy w wyborze, Burns 
szuka sobie trzeciego zięcia, który byłby 
zdrowym fizycznie i moralnie, który praco­
wałby i mnożył jego miljony. Wprawdzie 
klin klinem się wybija — wątpimj jednak, 
że po takich dwóch ciężkich rozczarowaniach 
szukał on, miljoner żydowski, trzeciego zię­
cia w tej samej sterze społecznej, z której 
wyrośli tamci, nie mając żadnej rękojmi je ­
go wartości moralnej, oprócz gołosłownej 
rekomendacyi faktora Kinderwurcla, ba, na­
wet nie wiedząc o tern, o czem wiedziały 
wszystkie kluby i resursy miejskie, wiedzieli 
wszyscy lokaje i stangreci, że Korybut Orze­
chowski nie był nigdy i nie jest księciem. 
Żyd na to za mądry. Skutkiem tjch pomy­
łek robi się kompozycya sztuki nielogiczną, 
niezrozumiałą i niesmaczną. Autor walczy z 
wiatrakami wówczas, gdy pozuje na teore­
tyka i lekarza społecznego. Wobec niemożli­
wości premis, niemożliwe jest także wysnu­
wanie zdrowych wniosków.

Repertoar teatralny.
W sobotę „Pumpmajor" operetka w 3 

aktach Horsta” i Steina muzyka Neumana.
W niedzielę popoł. o 3 „Na Helikonie* 

prolog Zalewskiego i „Rej z Nagłowic" ko- 
medya Majcranowskiego. Wieczorem o w pół 
do 8 „Pumpmajor".

W poniedziałek „Syn" komedya w 4 akt. 
K. Zalewskiego.

T E L E G R A M Y .
W ied eń  <1 25 września.

W iener Ztg. publikuje sankcyę ce 
sarską ustawy zm ieniającej ordynacyę 
w yborczą  do Rady państwa i ustawę o 
pom nożeniu liczb y  posłów  do Rady 
państwa.

Wiedeń d. 25 września.
Przy w czorajszych  wyborach do 

sejm u Austryi Górnej w ybrano sa­
m ych klerykalnych kandydatów . W ten 
sposób kom prom is m iędzy konserwa­
tyw nym i a liberalnym i właścicielami 
większej posiadłości stał się dokona­
nym, o ile konserwatywni w łaściciele 
większej posiadłości odstąpili od w a­
runku, iż kom prom is ten stanie się 
ważnym, jeże li i w Austryi Dolnej 
podobny kom prom is do 25. bm. zo ­
stanie zawarty.

Budapeszt d. 25 września.
Naplo donosi, że antiw ęgierski agi­

tator w Bukareszcie Urechia zamierza 
podczas pobytu cesarza Franciszka J ó ­
zefa w Rumunii urządzić antiwęgier- 
ską iem onstraeye. m ianow icie zam ie­
rza zw ołać do Bukaresztu kontrkon- 
ferencyę przeciw  odbyw ającej się ODe 
cnie w  Budapeszcie konferencyi inter- 
pailam entarnej. W konferencyi tej 
m iałyby w ziąć udział same w rogie W ę­
grom  żyw ioły , a m iędzy nim i i w ie­
deńscy antysemici.

kademia malarska objęta ma b yć  w 
zarząd państw ow y i z dniem  1 paź­
dziernika 1896 przem ieniona w  pań­
stw ow ą akademię sztuk pięknych. Na­
uka w n ; ej odbyw ać się będzie w obu 
językach , czeskim  i niem ieckim.

Isclil d. 25 września.
A rcyksiężna Marya W alerya uro­

dziła w czoraj szczęśliw ie córkę. Jest 
to czw arte dziecko z m ałżeństwa arcy- 
księż-iy Maryi W aleryi z areyksięciem  
Ferdynandem  Salwatorem.

Cesarzowa przyjechała do Ischl.
B erlin  d, 25. września.

Dziś ma odpłynąć na w ody turecki 
p ierw szy z czterech do w ypraw y przy­
gotow anych  statków

Berlin d. 25. września.
Przy w czorajszych  w yborach ase­

sorów  do sądów przem ysłow ych w y ­
brano 85 socyalistów , a 73 kandyda­
tów  innych stronnictw

Berlin d. 25 września.
Z Odessy nadeszła tu wiadom ość, 

że w szystk ie pułki odeskiego okręgu 
w ojennego i sąsiadujących z nim czę­
ści okręgu k ijow skiego otrzym ały na 
kaz pogotow ia, tak, aby w  sześć g o ­
dzin po nadejściu rozkazu m ogły w 
pole w yruszyć. Cała potężna rosyjska 
flota czarnom orska w Sebastopolu stoi 
od k :lku  tygodn i w  p ogotow iu ; Ro- 
sya je s t  na w szelkie w ypadki p rzyg o ­
towana.

Berlin d. 25 września.
Rada kolonialna zbiera się na dwa 

tygodnie w sprawie z^ esien ia  n iew ol­
nictwa w niem ieckich koloniach w A- 
fryce, uregulowania sądownictwa kar­
n ego itp.

Frankfurt d. 25 września.
Na w czorajszem  posiedzeniu kon 

gresu przyrodników  m iał dr. Rosen­
berg  od czyt o działaniu now ych  śro­
dków  desin fekcyjnych , w yrabianych z 
rozczynu  form aldehyolu. Prelegent 
tw ierdził m iędzy innem i, że zarząd 
kole jow y przez użycie  tego środka na 
samym transporcie mięsa zaoszczędził­
by 7 m ilionów  marek roczn ie.

Prof. Bardeleben dla zba dania tego 
środka urządził osobne iaboratoryum  

Sofia d. 25 września.
Narodni Prawa (organ Radosław o- 

wa) potw ’ erdzają, że polieya nrzetrzą- 
sała mieszkania w ielu radosław ow ców  
i obw iniają ją , że korzysta jąc z dono­
su bezim iennego zm yśliła jak iś za­
mach dynam itow y na m ieszkanie Stoi- 
łowa.

Petersburg d. 25 września.
Sfery kom petentne zaprzeczają  ja k  

najkategoryczn iej doniesieniu londyń ­
skiego Timesa, ja k ob y  rosyjska flota 
na Czarnem m orzu zabrała na swe o- 
kręty pewną liczbę  w ojska lądow ego 
i była w pogotow iu , aby na dany przez 
ambasadora rosyjsk iego w  Konstanty­
nopolu znak w płynąć do Bosforu. Za­
rząd m arynarki rosyjskiej nie przed­
sięw ziął żadnych nadzw yczajnych  za­
rządzeń dotyczących  tej floty.

P aryż  d. 25. września.
Przy ulicach, którem i car ma przejeż­

dżać, w ynajm ują ju ż  dziś okna po 5 (0  
do 1000 fr.

Bruksela d. 25 września. 
Independance Bclge, zamieszcza in-

Całe to doniesienie Naplo przyjęte ter w ie w sw ego w spółpracow nika z pre- 
zostało tutaj z w ielkiem  niedowierza- zydentem  Faurem. Faure m iał się w y-
mem.

Budapeszt d. 25 września. 
Międzyparlam entarna kon^ereneya

razić, że w izyta  carska we Frarcyi 
ma znaczenie polityczne, podczas gdy 
w izyty  carskie u panujących miały

pokojow a obradowała w czoraj nad o- charakter tylko tow arzyski. Do Fran- 
ohroną cudzoziem ców , przebyw ających  | Cyi p izy jeżd ża  car nie ja k o  gość, ale 
po za granicam i swej o jczyzn y . Przy- ! jako sprzym ierzeniec.
ję to  rezolucyę delegata n iem ieckiego 
p. Baers, która orzeka m iędzy innemi,

Madryt d. 25 września. 
Rząd postanowił wysłaó 8000 w oj-

że ochrona pracy narodow ej nie je s tjsk a  na w yspy Filipińskie i w ojsk o  ma- 
dostatecznym  m otyw em , aby nie do- \ rynarskie na w yspę Fernando Po (na 
puszczać do pracy cudzoziem ców . W y - ' zachodnim  brzegu A fryki), gdzie  zna- 
dalanie jednostek  z kraju pow inno | czna się część w ygnańców  kubańskich 
być ograniczone na pewne tylko w y - ; znajduje.
padki, a w  każdym  razie w yda lon ym ! U rzędowe depesze potw ierdzają, że 
pow inno przysługiw ać prawo rekursu .! w  prow incyi Cawite (na w yspie Ma- 
Cijdzoziem ców, m ieszkających stale w ! nilli) pow stańcy 13 zakonników  za- 
jaicimś kraju i trudniących się jakiem ś , mordowali.
przedsiębiorstw em , należy o toczy ć  Bombaj d. 25 września
szczególną opieką, w obec sądów zaś Polieya sanitarna zaprzecza jakoby 
należy cudzoziem com  zapew nić takie ! grasująca tu choroba była dżumą. Jest 
same prawa, jak ie  przysługują  krajo- to jakaś specyalna choroba, połączona
wcom.

Na wniosek hr. A ppon yi’ego po­
w zięto  u ch w a łę , iż także delegaci 
państw niekonstytucyjnych  m ogą brać 
udział w m iędzyparlam entarnych kon- 
fe ian cyach  pokojow ych .

Praga d. 25. września.
W szyscy  robotn icy  w  warsztatach 

kolei państw ow ej rozpoczęli strejk.
P raga d. 25. września.

isa w czorajszem  zgrom adzeniu alt- 
stadskiego klubu m ieszczańskiego w e­
zwano m łodoczeskicn  posłów , aby o- 
św iadczyli hr. Badeniemu, iż Czesi tak 
długo pozostaną w  ostrej opozyuyi 
dopóki rząd ni s pogodzi się z Cze­
chami.

Praga d. 25 września.
Cesarz rozporządził, ż tutejsza a-

Londyn d 25. września.
Do „Biura Reutera" donoszą z Kai­

ru, że WGjSka angielsko egipskie przy 
zajęciu  D ongoli pojm ały prreszło 900 
derw iszów  i zdoby ły  w ielk ie zapasy 
broni.

8. Ci zatem posiadacze gruntów, którzy 
chcą osiągnąć przepisanie pewnej parceli, 
zanotowanej w katastrze podatku gruntowe­
go jako las, albo też części tej parceli 
(punkt 4) do innego rodzaju kultury, lub 
zniesienie wyłączenia częśei pewrej parceli 
(punkt 6), mają to zgłosić w ciągu ustawą 
zakreślonego terminu' albo u urzędnika 
prowadzącego ewidencję, albo u naczeln.Ka 
gminy i to aibo ustnie albo na piśmie.

9. Zgłoszenie zawierać ma następujące 
punkta:

Imię i nazwisko oraz miejsce zamieszka­
nia właściciela gruntu, gminę katastralną, 
w której obrębie parcela iest położona, li­
czbę katastralną i obszar parceli, rodzaj u- 
prawy według obecnego katastru podatku 
gruntowego i poprzedniego operatu podatku 
gruntowego, rodzaj kultury, do której par­
cela według iej rzeczywistego i przeważne­
go użytku należy, okoliczność, czy na par­
celi tej znajduje się zadrzewienie a w szcze­
gólności zwarty drzewostan, w ostatnim wy­
padku także jakie są przypuszczalne rozmia­
ry tego drzewostanu, w końcu, czy parcela 
ta ma położenie strome, skłonne do usuwisk 
lub ppzeciwnie.

Prawdziwość czterech ostatnich punktów 
ma stwierdzić naczelnik gminy.

10. W  razie przeto, jeżeli zgłoszenie na- 
nek Wydziału krajowego p. J ę d r z e j  o- stiłPiło u urzędnika prowadzącego ewidencję
w ic  z Edward, prof. dr. L eo  Julian z Kra- P0^ * * 1 gruntowego, ma on zażądać powyż-

Dział ekonomiczny.
— Kółka rolnicze. Nowowybrany 

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolni­
czych ukonstytuował się wczoraj : prezesem
towarzystwa wybrany został ponownie pan 
Bolesław A u g u s t y n o w i c z ;  wiceprezesa­
mi: poseł dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i  i 
prof. dr. G ł ą b i ń s k i ;  skarbnikiem dr. Ro­
man K u l c z y c k i ,  sekretarzem dr. Jan 
S t e c z k o w s k i  W skład wydziału wyko­
nawczego zostali wybrani pp.: ks. dr. L e n -  

i e w i e l  Zjgiaunt, ks. Lun. B i l i ń s k i  
Emil, dr. M i c z y ń s k i ,  dr. Bronisław Ł o ­
z i ń s k i .  W i l c z y ń s k i  Albert, prof. dr. 
P a w l i k ,  dr. Bronisław D n l ę b a  i Zdzi­
sław O n y s z k i e w i c z. Nadto należą bez 
wyboru do wydziału wykonawczego jako de­
legaci Wydziału krajowego i Towarzystw 
rolniczych we Lwowie i w Krakowie czło-

z wyrzutam i gorączkow ym i
Londyn d. 25. września.

Przed 6.000 słuchaczów  w ygłosił 
87-letni Gladstone m ow ę o kwestyi 
wschodniej i zaproponow ał zawezwać 
sułtana do ścisłego wypełnienia kon- 
w encyi cypryjsk iej, ewentualnie ode- 
odesłać tureckiem u ambasadorowi jeg o  
paszporty.

Londyn d. 25 września.
Bank angielski podniósł stopę pro 

centow ą na 3°/0.
Londyn d. 25 września.

Du 'Daily Telegraph donoszą z Aten, 
że w  Macedonii wojska tureckie sto- 
ezy ły  gw ałtow ną walkę z powstańca­
mi, którym i dow odził niejaki B( saro. 
Pow stańcy w zięli do niew oli 20 żoł­
nierzy. _______

kowa Mieczysław O n y s z k i e w i c z  i Teo­
fil M er u n o w i c z.

-  D yrekcja kolei państwowych
og łasza : Północno-niem iecki ruch to­
w arow y z Galicyą i Bukowiną Z d. 
października w ejdzie w  życie  dodatek 
III do taryfy część II, zeszyt 2.

Północno-niem iecki ruch tow arow y 
z Galicyą i Bukowiną. Z  dniem 1 pa­
ździernika w ejdzie  w życie  dodatek I 
do taryfy część II, zeszyt 1.

szego potwierdzenia u naczelnika gminy
11. Zgłoszenia wniesione u naczelnika 

gminy, mają być przez niego z końcem ka­
żdego miesiąca właściwemu urzędnikowi e- 
widencyjnemu przesłane.

Do przyjmowania zgłoszeń należy posłn- 
giwać się wzorem, dołączonym do niniejsze­
go rozporządzenia.

12. Niniejsze rozporządzenie mają wła­
dze krajowe ogłosić jednorazowo w urzędo­
wych gazetach krajowych, dalej polityczne 
władze powiatowe w odpowiednich odstępach 
czasu, trzykrotnie w przeciągu terminu, prze­
pisanego do zgłoszenia, w dzienniku urzędo­
wym, wreszcie w gminach w sposób zwykle 
praktykowany.

Biliński m. p.

Pewizya katastru
p o d atk a  gru n tow ego .

Rozporządzenie c. k. Ministerstwa skarbu 
dnia 11 sierpnia 1896 o wykonaniu § .1 1  

ustawy z 12 lipea 1896, Dz. n. p. nr. 121, 
w sprawie rewizji katastru podatku grun­
towego (Dz. u. p. nr. 153), opiewa:

W porozumieniu z c. k. Ministerstwem 
roln etwa zostaje zarządzone w celu wykona­
nia § H ustawy z 12 lipca 1896, Dz. u. 
p. nr. 121 w sprawie rewizyi katastru po­
datku gruntowego, co następnje:

1. Według zacytowanego postanowienia 
nstawy, parcele, które w katastrze podatku 

runtowego zaciągnięte są jako lasy, w po­
przednim jednał operacie tyczącym się po 
datku grnntowego były zaliczone do innego 
rodzaju kultury, mają być na żądanie ich 
właściciela, gdy on żąrUnie to przedłoży do 
końca r. 1897, przydzielone do tego rodzaju 
kultury, do którego według rzeczywistego i 
przeważnego swego użytku należą, bez po­
trzeby uzyskania na to pozwolenia w myśl 
§ 2 ustawy lasowej z dnia 3 grudnia 1852 
Dz. u. p. nr. 250 lub wyraźnego urzędowe-jlsuderbanki 252 — . koleje państyyowe 
go odwołania ewentualnie wydanych już n a -!368 50, elbetha) 2S2-— akcye tytom o-

Wj^vn£śfij giełdową
Wiedeń dnia 25. września. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
369T2, Kredycy węgierskie 400 75, Union- 
bank 29S 75, Landerbank 252 —, staatsbany 
358'— , Lombardy 102-— , kolej północno- 
wschodnia 274"— , tytoniowe 15S50. Rima 
243 86, Alpiny 85 90. renta majowa 101 45 
losy tuiec. 49 50, Marki 58’85.

Frankfurt dnia 25 września. Przy żarn 
kuięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 313-37 (369’90). statsbany 312 25 
(368 25), lombardy 89 37 1102 60), alpiny

—  W iedeń 25. wrześi ia. (Telegram 
Gub. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minul 
10 w południe Dotowano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 367-75, węg. zakład 
kredytowy 402 — , an g lo b an ki 155*25

kazów zalesienia.
2. Postanowienie to znajduje zastosowa­

nie przedewszystkiem do parcel, które ze 
względu na całą ich przestrzeń wciągnięte 
są do katastru podatku gruntowego jako la­
sy, w poprzednim jednak operacie podatku 
gruntowego były zaliczone do innego rodzaju 
kultury.

3. Okoliczność jednak, że pewna parcela, 
czy to w katastrze podatku gruntowego, czy 
też w poprzednim operacie podatku grunto

w e
49*-

159 — , alpiny 86 50, losy tureckie 
unionbanka 299'— , ruble 128’— .

Z rynków towarowych.
Peny zboża w rzern io t cach d. 25. wrześ. bm. 

Pszenica prima (5 90 do 7-—, średnia — Zyto 
prima .rdó do 5 45, średnie 0- -  do 0-—, Ję­
czmień browarny 0 — do 0‘— , gorzelniany 0’— 
do 0-—, Owies dworski 4-70 do 4 8 ', targowy
0-— do 0. - ,  Koniczyna 0--------0-— kukurudza n.

wego, lub w obu z nich (jak to niekiedy m a ^ '^ 5 do 4J5J, na maj'-czerwiee 0-— do 0 — Spi- 
miejsce) w pewnej stosunkowej lub tylko w i rjrtuB e 0 
przybliżeniu oznaczonej (ale nie odmierzonej! 1 
części zanotowana jest jako las. w pozosta-

W iedeń  25 września. Wczorajsze słab­
sze nieco usposobienie tutejszej giełdy zbo­
żowej ustąpiło na wiadomość, iż za granicą 
bez przerwy panuje stała silna tendeneya, 
kursy też chwilowo obniżone wkrótce się 
podniosły do onegdajszego poziomu Sprze­
dawano pszenicę na jesień 7-20— 731, na 
wiosnę 7-59— 7 61, żyto na jesień 6-51 do 
6'58, na wiosnę 6-70 — 6-71, owies na je­
sień 5 71— 5-73, na wiosnę 6"00- 6 01, 
kukurndzę na maj-czerwiec 4*26 —4'27, rze­
pak na wrzosieS październik 11-50— 11.60, 
na styczeń-luty 1 1 9 0 — 12 00.

Na targu gotowego zboża ruch był ma­
ły, pszenica i żyto zyskały po 5 ct. od so­
boty, owies i kukurudza utrzymały się na 
poprzednich cenach. W jęczmieniu nie było 
prawie obrotów, a jeżeli były, to tylko co 
do gatunków celnych.

T arg  zbożowy. W i e d e ń  23. wrze- 
śnia. Z Berlina nadeszła wiadomość o zna 
cznej zwyżce cen zboża, wskutek czego wczo­
rajsza trndeneya zwyżkowa utrzymYa sic i 
dzisiaj. Pszeniea na jesień 7*28 do O- — , 
pszenica na wiosnę 7 55 do 7 59, żyto nn 
jesień 6‘57 do 0’— , żyto na wiosnę 6-67 
do 6'70,owies na jesień 5‘70 do 5*73 
owies na wiosnę 5-99 do 6*01, rzepak na 
jesień 11 "50 do 11.60 rzepak na styczeń- 
luty 11 *9i.) do 12-— .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25 września.

Hotel Żoria. R. Truskolaska z Bammi- 
na, L. Paygertowa z Streptowa, J. Jabło­
nowski z Zagwoździa, B. Krzeczunowjczowa 
z Korszowa, T. Kownacki z Świtarzowa. M. 
Karasińska i St. Korak Laskowski z War­
szawy.

'efor

Foulard-Seide 60 Kr.
bis fl. 3 35 p. Met. — japanesisehe, c.liinesi- 
sche ete in den nensteu Dessins ima Farben. 
sowie schwarze. weisse und farbige i£en- 
neberg Seide von 35 kr. bis ii. 14*65 p. Met 
- glatt, gestreift, karri-t, gemustert, Damaste 

eto. [ea. 240 versch. Qual. und 2.000 verseh. 
Farben, Dessins ete.] Dorto- und steuerfrei 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 

porto naeh der Sehweiz. 
SeMen-laMto 6. Hennebc fl ( g  i. k. Hou.) Ziirioh.

c r e r r a t in
Stwierdzonym zostało, 

że Ferraiyna tak w wą­
trobie, jak i w innyei: 

organach zwierzęcych się znajduje: dalsze bada­
nia wykazały, że Ferro ty na jestt>m skłaanikiem, 
który organizmowi, z wszystkiemi tak roślinnemi 
jak i zwierzęcemi pokarmami, żelazo do wytwa­
rzania krwi doprowadza.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
b operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirnrgicznej prof. ffi ikuiicza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie 1 ordynaje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3 —5 popołud.

Dla ubogich od 9 — 10 przedp. bezpłatnie.

1*30
510

510

510

955

łej zaś zaliczona jest do jakiegoś innego ro 
dzaju kultury (t. zw. odcinki kultnry), nie 
uchyla zastosowania postanowienia ustawy

4. Jeżeli w poprzednim operacie podatku! 
gruntowego pewna parcela zanotowana jest 
w pewnej części jako las a części parceli są ! 
zadrzewione, chociaż parcela uważana jakc i"30 
całość, w rzeczywistości i przeważnie używa­
na jest do innej kultury, wówczas owe za­
drzewione części mają być wyłączone od za­
pisania parceli do innego rodzaju kultury i 
w katastru podatku gruntowego pozostawio­
ne jako las, który

a) znajduje się w położeniu stromem, do 
usuwisk skłonnem i wykazuje stosunek za­
drzewienia ponad 0"3 lub

b) znajduje się w położeniu irnem niż 
poprzednio oznaczono i zajmuje przest, zeń 
przynajmniej 3 hektary a przedstawia stosu­
nek zadrzewienia ponad 0 5.

5. Ustawa nie znajduje żadnego zastoso- 
sowania do tych parcel, co do których na 
podstawie istniejących dla Dalmacyi, Tryestu, 
Gorycji, Gradyski, Istryi i Krainy osobnych 
ustaw o zalesieniu lub na podstawie ustawy 
z 30. czerwca 1884, Dz. u. p. nr. 117 w 
sprawie zarządzeń w celu nieszkodliwego od­
prowadzania wód górskich, orzeczono, że ma­
ją być utrzymane jako grunta leśne, albo też 
których użytkowanie na podstav"ie §. 19. 
ustawy lasowej z dnia 3. grudnia 1852 Dz. 
u. p. nr. 250 zostało określone przepisami, 
obowiązującymi dla lasów wyłączonych (t. z. 
Bannwald).

6. Jeżeli jednak przepisaniu parcel, w 
skutek prośby osób interesowanych sprzeci­
wia się tylko wzgląd ostatni (przepis wyłą­
czający las) a ograniczenie zakazu do pe­
wnej części parcel, bez wyrządzenia ujmy 
jego celowi, okazuje się możliwem, wówczas 
po przeprowadzeniu prawomocnej odpowie­
dniej zmiany przepisu wyłączającego, należy 
dokonać przeniesienia pozostałei części par­
cel do tego rodzaju kultury, do którego sto­
sownie do rzeczywistego i przeważnego uży 
tku swego, one należą.

7. Co do sposobu postępowania przy 
przeprowadzeni” przepisywania parcel do in­
nego rodzaju kultury, należy przedewszyst­
kiem zauważyć, iż ustawa oznacza w tym ce­
lu termin nieprzekraczalny po koniec roku 
1897, w ciągu tego czasu zaś posiadacze 
muszą sami przed iżyć żądanie przepisania 
parcel, jeżeli żądanie to ma być uwzglę-

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (c ?as środkowo-europejski).

posnies-zne

dnione.

2Tf'

5 10
8 45

1-30

130

1 30

510

8-45

845

845

9 5C

10 05

lodzą do Lwowa
$  t  a c  y  e Pociągi odchodzą ze Lwowa

| osobowe pospieszne osobowe
8*p5 C-55 980 Z B e r lin a ............................... _
8 55 6 55 930 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia

Z W a rsza w y ...............................
Z MuszyDy-Kiyuicy via T rnów 
Z Muszyny-Krynicy yja Rzesz.

8 40 2*50 1100 4 40 y-5t> 6-44
8-55 9 30

6 55
8-40
8-40

1100
1100
11-00

4-40 
4 40

i>ł.i

8*55 930 6 55
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

via P rze m y ś l.......................... 645
Z Chabówki via Tarnów lub

Rzeszów..................................... LI 00 9-55
655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 3 40 1100 440
' ■" 3-30 Z Rawy v;a .Jarosław . . . .  

Z Mezó laborcz, Pesztu,v:aPrze­
2-50 — 4 40

8*5F 9 30 myśl ......................................... 4 40 6 4J
8*55 — Z Chabówki via Przemyśl . . — 9*55 6 45

1210
Z Lawocznego, Pesztu, Muukaoea

8 - przez Stryj .........................
Z Hrehenowa od ,0/7 do 3I/8 na

5-22 7-22

■ — 1-51 Stryj .........................................
5 22

8*35
1210 8 - 1-51 Ze Skologo i Stryja . . . . 9*35 7-12
1010 8 — 1-51 Z Chyrowa via Stryj . '. . .1 522 9*35 r e-l
1210 8-— 1-51 Z cttanisławowa v i. Stryj . .1 

Z Suczawe, liusiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethu, Kadowieo,

* - 4

— bimpolungu, Bukar. i Jass . 6 10

201
Z Suczawy, Czortkowa, WToron.

245Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suczawy, R&doe.iec i Czudyna

(każdego poniedz.) . . . .  
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

'U-25

7 28
Radowieo, Kimpobingu. Jass
i Bukaresztu (każd. p m edz.) 101.

8-15 Z Sokala i Jarosławi vU Riwa
>45 ruska ......................................... 0 15 7 05

— 5-45 Z Bełżca .................................... 0-15 —

7*42
Z Podwołoczysk i Brodów ua dw.

4-45 P odzam cze............................... 6-14 2* 25 9-4*i —• - 1112

805
Z Podwołoezysk i Brodów na

5-10 dworz. główny .................... 6 * - 211 9-30 104.

8-03
Z Brzuchowic od do “ /k i

od »6/8 do « / , .......................... 3-2o
8-26 Z Brzuchowic «d  26/6 do ,ł/8 .

1*2-Do Brzuchowic od % do 6/ „ ;
w ś w i ę t a ............................... 1-2; 1*32
w dni powszednie . . . . 3-20

7-50 J a n ó w .........................................
Do Janowa od do I5/« i od ■/«

!-10 718 do . . . . . . ? 9-4- 3-00 8*5".
5*38 8-54 Janów od 1G/e do łl/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od ’/6 do 6/s w 
niedziele i święta . . . .

3-0t

1*05

1-32

9-45 6-25

Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocni od godz 6. wieezore_i do 
o. mm. 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. anstr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T.zeeiego Maja 1. 8. 
i Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych dowolnie zestawialnyeh, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary wy eh 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 18 
czas środkowo-europejski — godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim w ,borze 
1

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 11.
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Ubezpieczenia
budynków, ruchom ości, towarow 

i  zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziemiopłodów od  g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człowieka we wszelkich kom 
binacyaeh, przyjmuje dk  krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tą instytucyę

Sr. Władysław M io w sk i
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

D R O B N E  OG ŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

WANNY długie po złr. 15-— i 16*—, 
nasiadowe po złr. 6 i 7,-5C,) Klozety 

pokojowe po złr. 8 50, 17-— i 30-— i oleea 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe

w handlu pod firmą: 1030

S T A A  Z S E A f E  G A B R I E L
w e Lw owie, p lac H alicki 1. 3 .

Hegelajskie delikatne

Winogrona
w najprzedniejszym gatunku , w 5-eiokilo- 
wyeh koszach po złr. 2-40 za pobraniem 
poeztowem franco wysyła : H e in r ic h
L ln d e n b a u m , W eln prod u cen t, T okaj,

K I

WAŻNE D LA MATEK. Wpisy dziatek 
od 3 do 7 lat w ogródku Froblew- 

skim przyjmuje codziennie Helena K o ­
mar, Łyczakowska 17. 296

POMIESZKANIE do najęcia. 3 pokoje, 
kuchnia, przedpokój, na I. piętrze , od 

1. października, ulica św. Zofii 24. Wiado­
mość na miejscu. 295

V  AU CZYCIELKA do przedmiotów szkol­
i ć  nyeh, muzyki i francuskiego, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: Jaroszyńska, uli­
ca Francrzkańska 1 12.

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, 
dłuższą praktyką, poleca się. Adres 

Bządca, poste restante Chorośniea 509

JREMIOWANE medalami tutki Nieino- 
jowskiego s» wszędzie do nabycia.

I nnn tutek nieklejonycb
l i U U U  francuskiej bibułki

z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niźałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5 000 sztuk , poczta franco.

OGRODNIK praktyczny we wszelkie!) 
gałęziach , z i blubnemi świadectwami, 

z prwnemi retomendacyami, kawaler, po 
szukuje posady na ordyDaryę, od 15. paź­
dziernika. Poste restante Kołomyja, A. B.

H a w m  A  francuski z najsławniej- 
* " 5  A i ł i i ł ;  szych firm, również

Cognac anstr. Berger Voft & Coip,
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

Sl. Markiewicza we Lwowie.
Konfitury

y« kg. 36 et., kandyzowane owoce Y, kg. 
5'j ct. _ S usz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg.-5 zł. Pow idła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Nauczycielka
posiadająca doskonale języki : francuski 
angielski, niemiecki, wyższą muzykę, szu- 

la  posady. Wiadomość: 
w Biurze Jędrzejewskiej Paulus, 

"Wiedeń, Schottengasse 3.

Lekarz chorób wewnętrznyoh

S Kuchenki naftowe

„PRiBnjsu
po złr. 8’50 , praw­
dziwie senzacyjne, 
wytwarzające pło­
mień gazowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo- 
ia. Kuchenki nafto­
we z knotami, naj­

lepszy fabrykat po 
zh. 1-80, 2 50, 3-50. Maszynki spirytuso­
we „Express“ lane żelazne po 75 ct., ni­
klowane złr 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy „Non plus ultra“ Nr. i  , 2, 3, 4, 
po złr 4-50, 5-25, 5 75, 6'75, z kabłąkiem 
żelaznym a spodem poree anowym są tań­

sze — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazuy 

L w ów , p la e  M aryack l 1. 9.
Osobny magazyn m ebli żelaznych 

na pierwszem piętrze.

ZAKŁAD FRO TERSK I Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego 1. 12, przyjmuje za- 

mówienia tak w miejscu jak też na pro- 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau­
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysK daje. Nie używa się szczo­
tek, tylko suknem się wyciera. 475

powrócił. Ordynuje od 3. do 5.
ni. Wałowa 1, 27.

TN TRO LIG ATO R8K IE ROBOTY wy-
-*■ konuje porządnie i tanio Mu n d ,  ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel] 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej, j

Poszukuje się Francuzki
z wyższym patentem. Ulica K o­

ściuszki, 1. 14, II. piętro.

W I N O
1893 — 'w łasnego ch ow a

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 et., czerwone po 26 ct., 
Benedykt H e rtl, właściciel dóbr . zamek 

6olitsch przy Gonobitz, S tyrya.

Świece kościelne
w o a k o w e

poleca najtaniej 
FABRYKA I BLICHOWNIA WOSKU

FRYDERYKA SCHUBUTHA
Lw ów, Rynek 45.

Do bajcowania

pszenicy
poleca

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó łk i e w s k a  1. 2 .

Co tydzień
świeży transport proszku

Zacheriina i Andeia
do w ygubienia robactwa

wszelkiego rodzaju
poleca 7978

L w ó w ,  S y n e k  38 .

<D

£
O
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Każdy może się rzeczywiście wy­
uczyć za godzinę — bez nauezy- 
eiela i n ie znając nut. Instru­
ment ten ma 20 strun , 3 manu 
ale o silnym tonie. Wspaniały 
instrument o pysznym dźwięku 

La Cena złr. 1‘75. Porto i kasetka 
55 ct. 2 sztuki 3 25. Porto i ka- 
setka 8" ct. Za pobraniem po

O cztowem proszę zamawiać u 
H einrich Suchr, In Neunrade, 
1054 Westphalen.

Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113

V II., M uranyi-utcza 5 3
tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 łóżku 80 c t ; pokoje od 
ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr,, 5 łóżek 5 złr., 6 łó­
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 ct. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hotelu Z o l t a n  V . I ł a j e s .

I I K l I i A I T l
tak nowe jakoteż ocasion 

zawsze w wielkim w yborze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lw ów, Teatralna 7.

REST, D R iN T  FRASę&ISE
n a p r z e c iw  g łó w n e g o  p a w ilo n u  p r z e m y s ło w e g o .

Punkt zborny arystokratyczn ego tow arzystw a. 8098
Jedyna restauraeya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku­

chnia. Do rozpoiządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

H o t e l  „ A d m ‘( w  B u d a p e s z c ie
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy

ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.
Komunikaeya z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczna po 6 ct.

Ceny mieszkań mieszkań podczas W ystaw y : 8188
1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem . złr. 2-— 
1 „ „ z 2 łóżkami . „ 3-—
1 „ frontowy z 1 łóżkiem . „ 3-—
1 „ _ z 2 łóżkami . „ 5— 6

1 s a l o u ................złr. 10’—
1 osobne łóżko . . „ l -—
1 k ą p ie l ................... „ 1-50
Dzienne oświetlenie . „ — -20

Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi.

HOTEL „REMI“ W BUDAPESZCIE
w Rynku Józefa Nr. 4

w samym środku m iasta , naprzeciw  teatru ludow ego.
70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

Własna restauraeya z kuchnią francuską i węgierska. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej baidzo wygodna komunikaeya z wszystkimi dworcami. 
Ceny umiarkowane. 8107

Sfeopojęcych
J M o n P d l i b  Lwów, polec-a wszelkie!

• I\C1JJI G l in  lE«trun?enta mu- >
z y o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie j

Drzewka owocowe j
wysokopienne, z koronemi. już rodzące : i 
Jabłonie, grnszkl, śliwki, czereśnie, praw- ‘ 
dziwę wiśnie kompotowe , śliwki węgierki, ]

^ “ Sielukrowe, SybirskTdo Z'- i 8kÓry dla południowego Sied-
żenia, agrest oryginalny bardzo wielki 1 m iO grO U U  , p o s z u k u je  p e w n a

f a b r y k a  s k ó r .  G a r -wone i czarne; maliny zołte 1 sztuka 2;M,  . J ,
ct., maliny czerwone miesięczne 12 sztuk j b a rZ 6  m a ja  p icrW S Z 6 ń S tW 0 . —
1 sł.» Truskaw ki 100 sztuk I zł., Poziom -1 w v m * i(ru n a  O fe r lv  a d r p -
M miesięczne ioo  sztus 2 zł., brzoskwinie,: K a u c v a  w y m a g a n a ,  u i e n y  a u r ę
■orele, róże wysokopienne i krzewiaste,] SOWflC d o  A d n ilH IS tr . „G a Z G ty
drzewa i krzewy ozdobne do wysadzania
dróg i parków, tuje, krzewy na żywopłoty

itp. wysyła za zaliczką: E. U klański,
Zarząd ogrodów Olsza dwór, o. p. Kraków.

dla obrotu handlowego

W zory i cenniki
gratis i franco.

Bryndza
świeża majowa, górska, po złr 2-28 faska. 
lub paczka 5-kilowa. Łapszya — Brzeźany,

M
pismo rolnicze tygodniowe — wychodzące 
W P o z n a n iu  — rozpowszechnione także 
w szerokich kołach ziemian Galicyi, Śląz- 
ka anstr., Król. pols. i Rosyi. Przedpłatę 
(kwartalnie 1 z łr .  12 c t .  — całorocznie 
4  z łr .)  proBimy nadsyłać wprost do Re 
dakeyi „P o r a d n ik a  O c p e d a r a k ie g o -  
w  P o z n a n ia  (Pozen) Ogrodowa 13 N. 
Na żądanie dostarcza się wszystkich nu­
merów od 1. stycznia 1896. 1033

Narodowej* dla C. H.

I., Salzthorgasse S.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r l« to f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r s m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 1043

Kamienie młyńsKie francnsKie
i Toozaki franouskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M I M U  M Ł Y Ń S K IE

di) lieletis twardrni jrzwimiotów

Gazy M siliiie  s z i a j c a r s l d f i j ^  j .
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  i sasltęsJkJe 
kamienie m łyńskie,

s s i s L r a o i s t e
kamienic m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

jolecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabrjfca Kamieni młyńskich

Oderberg —  Dworzec
6160 (Szlązk auatrjacki).

Cenniki gratis i franco.

Papier listowy i T S
Koperty K0L0F

II aTt.vst.vfi

Chcąc wyrugować zupełnie lichy towar powroźniczy, za lichą 
cenę nabywany po różnych sklepach

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych postronków z cze­
sanego przędziwa

Postronki z t. zw. przędziwa klubowego
nieco gorsze od tamtych, ale po nadzwyczaj niskiej cenie.
1 sztuka 3 metry długa 12 ct. — 1 sztuka 16 metr. długa 8 ct.

DYREKCYA:
M i c h a ł  G r u s z k a .  f i s .  L e o n  P a s t o r .

9922Akcyjne Towarzystwo fabryki
TOKAJ HEGYALJAER S. A. UJHELY

poleca swoje wyroby nad konkurencyę stojące.
Nabyć można we wszystkich pierwszorzędnych sklepach korzennych korzen­

nych i delikatesów, cukierniach, kawiarniach, aptekach i drogueryach.

3=3*u.d.a.pes!z;t.

P L A K A T Y
Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

d o s t a r c z a

L .  B A Y E R ’1
(fj K O I.IX  H łS B l

Zakład przemysło­
wy ala 

druków i papieru.

J u ż  1. p e ź d z ie r u ik a !

Dnia I. wrze­
śnia b. r. padła wy­
grana

15.000 złr.
na zakupioną u nas

100.0
złr. do wygrania n a

po złr.
i

3  i centów.

W f ic t a l s t o t a - A c t i - t a l l s M  JEBCDR", fflen
I., Wollzeile 10 u. 13. IV., Wiedeń. Hauptstrasse 14 (Hotel Stadt Triest), 

VII., Mariahilferstrasse 74 B.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K arge ul. Sobieskiego 34.

J & t  S M

1. Majątek ziem sk i, po-'-. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo­
wej 3-50 co., z tego 20 m. łąk, 40 m . zapustów; dług hipot. 12.500
złr. Cena 38.000 zł.

2. M ajątek z iem sk i, powiat Cieszanów, składający się z % fo l­
warków t j . :

a) 305 m., z tego 210 in. ornej ziemi, 75 m łąk, a 20 m. lasu
szpilkowego ;

b) 500 na. lasu, 18 na. pola ornego i 10 m. łą k i; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. M ają 'ek  ziem ski 3%  mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 in. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. M ajątek ziem sk i, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 ni. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej,
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 złr. 
i inwentarzem (600 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. Majątek ziem sk i, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu,
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek ziem sk i pow. Stanisławów, */a mib  °d stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. rob, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. F o lw a rk , pow. B reza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym;

ena po 110 zł. za morg.
8. F olw ark , pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu ; 

ena 24.000 zł.
Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya adwokacka D r . W in ­

centego Bułabnus. i D r. A leksandra Y og la  we Lwowie przy ulicy
Kopernika 1. 7, I. piątro.
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej ez^w one i o- 
pierzchDięte ręce wybieleją 

wydelikatnieją po kilka- 
kretnem natarciu

M M  ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

M o l i n a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ot.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapaehu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , żo 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

5 1 Mydło z igieł sosnowych S;° I f e na
centów.

|i| III i >1111 U W  I I il i III

Odżywianie dzieci! F.
Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct.

r^rł-i-i t t  o  U- ł r ,  / 4  • A lt©  k  k. F e ld -A p o t h e k e  , W le ń , I>, B te fs n s p la tz  8.
w  , W y s y łk a  p o c z to w a  2  razy  dzienn ie . 8099 I

E Do ra cy on a ln eg o  p ie lęgn ow an ia  u st  i z ę b ó w  7267

DCALYPTOS SODA DO UST
Austr.-IYęg. patent. — Mention jhonorable Paris 1878. i

A ntlseptyczna, usuw ająca odór z ust
n .©  P M  C t i h a r o  przyboczneho lekarza śp. 
U r .  U .  n i .  r d U C I  d . ces. Maksymiliana I. etc.
Skład główny: Wleń, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogneryach i perfu- 
meryach. —  Tamże też do nabycia

c. I- upn. Pasta do ust „Puritas“ Dr. C- M. Fabera.

Najlepsze pióra stalowe 

Carl K uba &  Co. m  W ien
N r. 6  S te p h a n sp la tz  N r .  6 . 

a — = =  Założony w  r .  1843. ■ .■ ...= s

1042
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irukowany ̂ est o r z e ł  i firma A .R o l l .  
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

1 9 * F a łs z y w e  w y r o b y  będą  są d o w n ie  śc ig an e . "9 S  
Oena zapieozętowanego oryg ina lnego pudełka l  t i r .  w a lr  .

. .
i  a § m '  rh

i
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“ 

_ ■  W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, dziwa wzmacniająco 

T l  na muszknły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów.

if
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

m r  Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
,ć, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 75*9low m
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewic

W .

Dr. R óm piera  Zakład  leczniczy
m  G o r b e r s d o r i i e  n a  $ % l ą g k u .

•istniejący od r. 1875, zapewnia

e ł i o r y m  n a  p ł u c s i
najkorzystniejsze warunki leczenia przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła D r. R d m p le r . 9i83

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zupełne urządzenia rur pieeowyeh 
ceglanych , rury do pieców, ceg ły  fa lcow e 1 w yro­
by kam ionkow e. Fabryka do wyrabiania p ły t u licz­
nego kam iennego brnku jakoteż nadbrzeźków  cho­

dnik ow ych , dostarczają jako 8081
s p e c y a l n . « ś c i  b u d o w l a n y c h

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i. lejarnia żelaza Berno (Morawa).

Zwiedzającym wysiaw/ę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

Restauracyę Łipperta, w Rynku Elżbiety
naprzeciw P a ł a c u  N o  w e g o  Y o r k o .

Pierwszy węgierek! akoyjny browar na wystawie (Coreo) w B u d a p s z e c l e .

. I W  I S H & f O l l C Z
fi L W Ó W :  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica Halicka 11.
S  KRAKÓW : Sukiennice 1. 20, CZER N IO W C E: Rynek 2.
SSZ2525252525i>525B5E5Z5a5Z5K52525£5252£Z52525Z5Z5E5H5Z5K5Z5Z5E5Z5i

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale i odznaczenia

Ha wszystkich wystawach 
Jcn^owych i zagranicznych.

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W B  L W O W I E  

poleca najlepsze 1 n ajczyście jsze  wódki polskie mocne, rosollsy p rzed n ie , likiery, 
rumy ta k  krajow e jakoteż i zagraniczne, s ta rą  S ta rk ę , Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk  Itd. 

p o  c e n a c b  n a jp r i z s t ę p n i c ja z y c l i .
Czyniąc zadość wielostronnym żrezeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k : Ko^uszówkę Nr. I. i Kmirkówke słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „Loco Fabryka notujemy:

Laboratorium teotinoloiiii chemicznej c. I szkoły politechnicznej we Lwowie. Ł . a.
_  _  .  Stempel 50 ct.
I .  O r z e c z e n i e .  l . sz.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu11 i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 

K c n t u B z ó w k  1.“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takieh składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Prof. Bron. Patclewaki (m. p.)

m i

Wzory anonsów
dla wsz; 
więdnie.

szystkich gałęzi przemyśla, i wskazówki oo do wyboru odpp- 
ioh dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


